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MILIARD ZŁOTYCH 
WPŁYNĘŁO JUŻ NA BUDOWĘ 
CENTRALNEGO DOMU PZPR
Kalisz i Zielona Góra 
w płaciły po 90 procent

Do Komitetu Budowy Cen­
tralnego Domu PZPR wpły­
nął meldunek o wpłacie miliar 

złotych na budowę Domu

U^fAGA — 
lnsMrzy howiażii

W środę, dnia 19. 1. br. 
o godz. 10 odbędzie się w 
sali konferencyjnej KW 
PZPR w Poznaniu odpra­
wa instruktorów kolpor­
tażu przy Komitetach Po­
wiatowych i Miejskich 
PZPR województwa po­
znańskiego.

Przybycie obowiązkowe* 
Instruktorat Kolportażu

KW PZPR 

W numerze dzisiejszym zamieszczamy całą kolumnę 
listów czytelników.

Żadne z zadań, jakie stawia przed sobą prasa partyjna, 
nie mogłoby być zrealizowane bez ścisłego powiązania 
się gazety z masami. Gazeta partyjna to nie tylko lektu­
ra, którą się czyta z dnia na dzień, to nie tylko infor­
mator, to bojowy oręż w rękach klasy robotniczej i taką 
właśnie przede wszystkim powinna być „Gazeta Poznań- 
ska".

Zrozumieli to nasi Czytelnicy i dzięki temu obdarzają 
nas zaufaniem, o czym świadczy stale wzrastająca ilość 
listów do gazety napływających, ilość, która wzrasta 
w miarę, Jak rośnie bojowość gazety, w miarę jak staje 
się ona rzeczywistym orężem Partii.

Piszą robotnicy, chłopi, mało czy średniorolni, inteli­
genci. Piszą i krytykują w swych listach niedociągnię­
cia, jakie mają miejsce na ICH zakładach pracy, kryty­
kują wypadki biurokracji, kacykostwa, lizusostwa, prze­
kupstwa. Piszą do gazety partyjnej, zwracają się do niej 
z pełnym zaufaniem, z wiarą, że to właśnie ICH gazeta 
pomoże im w każdym wypadku.

Napływają do redakcji listy członków Partii i bezpar­
tyjnych. Bolączki naszych Czytelników załatwiamy nie 
pod kątem widzenia posiadania przez *nich legitymacji 
partyjnej, lecz jedynie pod kątem widzenia słuszności ich 
sprawy, słuszności ich krytyki. Wszyscy ci, którzy 
zwracają się do nas z pełnym zaufaniem, są ludźmi pracy, 
budowniczymi socjalistycznej Polski.

Krytyka, zawarta w tych listach, pozwala na usunięcie 
Poprzez prasę partyjną niedociągnięć, likwidowanie nad­
użyć, przegięć biurokratycznych i łamanie przeszkód, ja­
kie przeklęta spuścizna przeszłości w psychice wielu je­
szcze ludzi pozostawia na drodze do socjalizmu.

Nie wszyscy docenia-ją wielką rolę krytyki i samokry­
tyki. Wielu Jeszcze obawia się krytykować, bojąc się, by 
nie popełnić błędów. Tym wszystkim niech za wskaźnik 
służą słowa tow. Stalina:

„Wy powinniście wiedzieć, że robotnicy niekiedy oba­
wiają się mówić prawdę o brakach naszej pracy. Oba­
wiają się nie tylko dlatego, źe może im się dostać za to, 
ale również dlatego, że mogą ich „wyśmiać" za nieumie­
jętną krytykę.

Ale gdzież wam prosty robotnik albo prosty chłop, 
czujący brak naszej pracy i naszego planowania na wła­
snej skórze, uzasadni według wszelkich zasad sztuki swo­
ją krytykę? Jeśli będziecie od nich wymagali słusznej 
krytki na całe 100 proc., to unicestwicie przez to możli­
wość wszelkiej krytyki z dołu, możliwość wszelkiej sa­
mokrytyki".

Nie ma krytyki bez samokrytyki. W ślad za listami 
naszych Czytelników oczekujemy listów wyjaśniających 
ze strony urzędów, instytucji czy dyrekcji, listów, z któ­
rych dowiemy się, dowiedzą się nasi Czytelnicy, o po­
zytywnym załatwianiu poruszanych przez nich w listach 
spraw.

Duże zadanie staje w tym wypadku przed kołami 
partyjnymi. One właśnie w pierwszym rzędzie ^nny 
dbać i dopilnować, aby opublikowany w prasie partyjnej 
list nie pozostał bez echa. Powinny o to dbać w słusznej 
trosce o interesy mas pracujących, ludu pracy — olbrzy­
miej części narodu pamiętając, źe m. in. w krytyce 
i samokrytyce tkwi siła naszej Partii. 
....................... .......—- ----------------- ------------------------------------------

zjednoczonej klasy robotni­
czej. Z całego kraju napływają 
wiadomości o przedterm. wpła 
tach, nadchodzą listy z proś­
bami o dostarczenie nowych 
cegiełek, nie przewidzianych 
planem. Robotnicy, chłopi, 
inteligencja pracująca wpła­
cają raty przed terminem i de 
klarują nowe sumy na fundusz 
Budowy Domu.

W akcji zbiórkowej przodu? 
je woj. śląsko-dąbrowskie, za­
równo pod względem wysoko­
ści zadeklarowanej sumy, jak 
i pod względem ilości wpłat. 
Na 211.200.000 zł zadeklaro­
wanych, wpłacono już 150 mii. 
175,638 tys. zł, co stanowi 71,1 

proc. Stopę procentowy na da­
ny okres przekroczono więc w 
29,8 proc. Górnicy i hutnicy 
czerwonego Zagłębia i Śląska 
dają jeszcze jeden dowód swe 
go wysokiego uświadomienia 
politycznego.

Przedterminowe wpłaty na 
Budowę Centralnego Domu 
PZPR pozwalają przypuszczać 
że zbiórka zostanie ukończona 
na długo przed terminem. 
Już bowiem obecnie niektóre 
instytucje, powiaty i miasta za 
kończyły prawie w zupełno­
ści wpłaty. W Kaliszu, Zielo­
nej Górze zebrano już 90 proc, 
zadeklarowanych sum.

Trasa W-Z największym 
zamierzemem budowlanym w Europie
stwierdzają 
radzieccy architekci

MOSKWA (PAP). Z inicja- 
tywy Wszechzwiązkowego To­
warzystwa Łączności Kultural 
nej z Zagranicą odbyło się w 
Moskwie zebranie, na którym 
architekci radzieccy podzielili 
się swymi wrażeniami z po­
bytu w Polsce. Na zebranie 
przybyli najwybitniejsi przed 
stawiciele radzieckich kół ar­
chitektonicznych, m. in. wice­
przewodniczący Komitetu dla 
spraw architektury przy Ra? 
dzie Ministrów ZSRR — Kusa- 
kow, przewodniczący zarządu 
dla spraw Architektury RSF 
RR — Szkwarikow.

Zlszil WI
SZCZECIN (PAP). Od 21 do 

23 bm. odbędzie się w Szczeci­
nie ogólnopolski zjazd Związku 
Zaw. Literatów. Na zjazd przy­
będzie ok. 60 delegatów Związ­
ku z całego kraju. W zjeżdzie 
wezmą udział delegaci zza 
granicy. W ramach zjazdu na­
stąpi uroczyste otwarcie Tea­
tru Polskiego w Szczecinie pod 
dyrekcją Z. Sawana. Na ina­
ugurację wystawiona będzie 
sztuka „Wiele hałasu o nic" — 
Szekspira.

M109 WMl III Kfizu 
oirzymałó dyplomy i premie

W świetlicy Państwowej 
Fabryki Pluszu i Aksamitu 
w Kaliszu odbyła się uroczy­
stość wręczenia dyplomów u- 
znania i premii pieniężnych 
za sumienną pracę w fabryce. 
Ogółem wyróżniono 92 jubi­
latów. Uroczystość poprzedzi­
ło okolicznościowe przemówić 
nie kierownika zakładu ob. 
Urbańskiego.

Za 40 lat pracy w fabryce 
wyróżnieni zostali pracowni­
cy: Kotkowski. Perliński, Czu ।
bakowski i Szczot. 30 nagro ’ cowników za 25 lat pracy w 
dzonych przepracowało w za-1 zakładach. (k)

Ogółem wpłynęła na konto 
Budowy Centralnego Domu 
PZPR suma 1.005,962,611 zł.

Odkrycie granitu "^Obornikami
przyspieszy odbudowę dróg
w woj. poznańskim

Na terenie rozparcelowane­
go majątku Rudki koło Obor­
nik natrafiono na grube po­
kłady kamieni granitowych.

Od czterech dni pracowni­
cy Zarządu Drogowego w 
Obornikach rozkopują teren 
w różnych punktach przy szo­
sie, prowadzącej do Czarnko-

Wiceminister Szkwarikow 
wyraził zachwyt dla tempa od 
budowy Warszawy i stwierdził 
że rozmach prac urbanistycz­
nych w stolicy Polski jest im­
ponujący. Dotyczy to w szcze­
gólności budowy trasy W—Z, 
która jest jednym z najwięk­
szych zamierzeń budowlanych 
w Europie. Odbudowa Warsza 
wy realizowana jest na praw­
dziwie naukowych zasadach i 
na podstawie głęboko przemy­
ślanego ogólnego planu gospo­
darczego. Ogromne wrażenie 
wywarła na delegacji radziec 
kich architektów odbudowa 
Wrocławia i Szczecina.

Wiceminister Szkwarikow 
stwierdził, iż ciepłe i serdecz­
ne przyjęcie, zgotowane przez 
polskie władze państwowe i 
architektów przyczyniło się do 
wzmocnienia więzów praw- 
dziwnej przyjaźni między obu 
krajami.

Nowe pomysły i wynalazki 

w przemyśle skórzanym
ŁÓDŹ (PAP). W ciągu roku 

ubiegłego w przemyśle skó­
rzanym zanotowano kilka po­
ważnych pomysłów wynalaz­
czych i racjonalizatorskich, 
które znalazły szerokie zasto­
sowanie w produkcji. Używa- 

Jna dotychczas przy produkcji

kładzie 35 lat, a 58 — 25 lat.
Podobna uroczystość odbyła 

się również w Zakładach Prze 
mysłu Dziewiarskiego. W o- 
becności przedstawicieli partii 
politycznych, rady zakłado­
wej, dyrekcji i robotników 
wręczono szwaczce Eleonorze 
Świątek, która przepracowała 
w fabryce 35 lat, dyplom u- 
znania i premię pieniężną w 
wysokości miesięcznego za­
robku.

Poza tym wyróżniono 9 pra

„Na zakończenie podkreślam iakt, że Francja posiada stos 
atomowy dla przeprowadzania badań i robienia prób le­
czenia chorób, atakujących nieszczęsną ludzkość" — oś­
wiadczył prof. Jolliot-Curie w czasie konferencji prasowej, 

demonstrując pierwszy we F rancji stos atomowy

wa, aż po rzekę Wełnę. Po­
kłady znajdują się na głębo­
kości około półtora metra pod 
powierzchnią ziemi.

Już w 
nym na 
odkryto 
granitu, 
wybrał

okresie przedwojen- 
okolicznych terenach 

podobne pokłady 
z których okupant 

około 2.200 metrów 
sześć, kamienia.

Odkrycie obecne ma duże 
znaczenie gospodarcze. Wiel­
kopolska bowiem odczuwa 
dotkliwie brak tego surowca. 
Do budowy dróg musiano do­
tychczas sprowadzać granity 
z odległych kamieniołomów, 
co połączone było z dużymi ko 
sztami transportu i wieloma 
trudnościami organizacyjnymi.

Należy się spodziewać, że

3000 żarówek
dla wsi lubuskiej

Dotkliwy brak żarówek jaki 
dawał się dotychczas we znaki 
na Ziemi Lubuskiej zostanie za 
żegnany w następstwie przy­
bycia do Gorzowa transportu 
3.000 żarówek. Są one prze­
znaczone przede wszystkim dla 
zelektryfikowanych ostanio 
wsi lubuskich, które z braku 
żarówek nie mogły dotychczas 
korzystać w pełni z dobro­
dziejstw zelektryfikowania 
wsi.

Do kupna żarówek, rozpro­
wadzanych przez spółdzielnie 
Samopomocy Chłopskiej, będą 
mieli w pierwszym rzędzie pra 
wo najubożsi rolnicy.

obuwia tekstylnego kiedra skó 
rżana, zastąpiona została kie- 
drą gumową. Wynalazca Jó­
zef Wronka z Fabryki Obuwia 
w Chełmku za pomysł swój o- 
trzymał premię w wysokości 
69 tys. zł.

W Fabryce Wyrobów skó? 
rżanych w Łodzi dokonano 
ulepszenia produkcji skórza­
nego sznura okrągłego, przez 
co wydatnie podniesiono wy­
dajność dzienną. Koszt robociz 
ny zmniejszył się ze 176 zł do 
68 zł. Wynalazca otrzymał pre 
mię w kwocie 82 tys. zł.

W Fabryce Obuwia w Frud 
niku zespół robotniczy dokonał 
rekonstrukcji maszyn do przy 
bijania obcasów i innych czę­
ści obuwia. Zespołowi wynalaz 
ców wypłacono 288 tys. zl pre 
mii.

Dzięki tej akcji wzrosły 
znacznie wydajność skór. Np.
w skórach twardych 
ność gotowego towaru 
siono o 15 proc., w 
miękkich bydlęcych 

wydaj- 
podme- 
skórach 
wydaj­

ność podniosła się o 17 proc , 
a w skórach cielęcych — o 22 
proc.

fakt ten przyspieszy budowę 
dróg o twardej nawierzchni.

(Mil)

Od posłańca

do naczelnego

droga awansu 
fow. F. Siwińskiego
Wśród pracowników, któ 

rych akcja awansów spo­
łecznych wysunęła na wyż 
sze i odpowiedzialne sta- 
nowiska, 
tow.

staje obecnie
Feliks Siwiński

dotych czasowy starszy
mistrz Fabryki Obrabiarek 
Cegielskiego, a zarazem 
wiceprzewodniczący Rady 
Zakładowej.

Tow. Feliks Siwiński w 
tych dniach obejmie sta­
nowisko naczelnego dy­
rektora Fabryki Narzędzi 
Chirurgicznych przy Zje­
dnoczeniu Przemysłu Pre­
cyzyjno-Optycznego w No­
wym Tomyślu. — Przypa­
trzmy się bliżej sylwetce 
tego Cegielszczaka.

Tow. Feliks Siwiński 
pracował w Zakładach Ce­
gielskiego blisko 25 lat, 
rozpoczynając swoją karie­
rę Jako posłaniec Dyrekcji. 
Zdolny i sumienny pra­
cownik został wkrótce to­
karzem, przodownikiem na 
wytaczarkach, a następnie 
starszym mistrzem w Fa­
bryce Obrabiarek Cegiel­
skiego. Do Polskiej Par­
tii Robotniczej wstępuje 
w 1946 roku i jest jej ak­
tywnym członkiem. Poza 
tym załoga Cegielskiego 
wybrała go swego czasu 
wiceprzewodniczącym Ra- 
dy Zakładowej. Tow. Fe- 
llk’* Siwiński j na tym ed- 
c nku wykazał wiele 
cjatywy i energii.

Ostatnio powołany 
stanowisko naczelnego 

i.eh

na 
dy-

rektora Fabryki Narzędzi 
Chinirgicznych oświadczył: 
„Mój cały wysiłek na no- 
vym stanowisku póświęcę 
dla dobra towarzyszy pra­
cy w nowym warsztacie, a 
przede wszystkim dla do- 
bia Polski Ludowej".



Strona 2 Numer

„Wędrujący ambasador"
ZNÓW W LONDYNIE I

mmm oiunie i hwm 
ze świńskiej skóry

Wśród państw marshallowskich wzrastajajozdźwięki i sprzeczności
BRUKSELA (PAP). W Bruk 

seli podano do wiadomści, że 
w związku z zaostrzającą się 
sytuacją w organizacji „Euro­
pejskiej Współpracy Ekono­
micznej" utworzono komitet 
którego celem jest rewizja me 
tod działalności tej organizaji. 
Przewodniczącym komitetu zo 
stał premier belgijski Spaak.

Dziennik rzymski „Republi- 
ca" donosi z Waszyngtonu, że 
administrator planu Marshalla 
— Hoffman — przedstawił de­
partamentowi stanu sprawoz­
danie, oskarżające rząd fran­
cuski o bezprawne przywła­
szczenie surowców, wielu arty 
kułów przemysłowych i żywno 
ści, przeznaczonych w ramach 
„planu Marshalla" dla francu­
skiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech. Jak wynika z da­
nych administracji planu Mar 
shalla, deficyt francuskiej stre 
fy okupacyjnej wzrasta, w 
sprawozdaniu Hoffmana wska­
zuje się, iż w przysłości „ad­
ministracji planu Marshalla 
działać będzie zgodnie z nowy­
mi dyrektywami, przewidują­
cymi dostawy w ramach pla­
nu Marshalla dla francuskiej 
strefy okupacyjnej za pośre­
dnictwem władz niemieckich 
z pominięciem administracji 
francuskiej".

Z Brukseli donoszą, że w ro­
kowaniach handlowych, które 
rozpoczęły się w Londynie 
między przedstawicielami Bel­
gii i Wielkiej Brytanii ujaw­
niły się poważne sprzeczności, 
jak stwierdza dziennik „Soir". 
Anglia nastaje na powiększe­
nie belgijskich dostaw stali do 
920 tysięcy ton. Belgia ze swej 
strony domaga się, by Wielka 
Brytania zakupiła u niej arty­
kuły włókiennicze, chemiczne, 
farmaceutyczne oraz produkty 
rolnicze. Dziennik podkreśla, że 
Wielka Brytania czyni stara­
nia o zwolnienie jej od obo­
wiązku opłacania dostaw bel­
gijskich — w zlocie.
• Do Londynu zawitał znów 
„wędrujący ambasador" planu 
Marshalla Harriman. Ma on o- ‘

mówić z brytyjskim ministrem 
finansów Crippsem kwestie dłu 
goterminowej współpracy ekono 
micznej między krajami zacho 
dnio europejskimi Harriman 
ma odbyć również rozmowy z 
innymi ministrami brytyjskimi.

Oficjalnym celem wizyty Ha 
rrimana jest skompletowanie 
informacyj na temat „postępu 
planu Marshalla", które mają 
być przedstawione Kongresowi 
USA. Spodziewa się on, że in­
formacje te poprawią nieco na 
stroje Kongresu, gdzie działał

ność zmontowanej przez USA ; skich" w Paryżu. Propozycje te 
organizacji marshallowskiej wy i uzyskały już poparcie rządów 
wołała ostatnio niemało zastrze ~ ~ ’
*eń.

Zdaniem obserwatorów łon 
dyńskich, Harriman, zdając so­
bie sprawę z tego, że organiza 
cja marshallowska w dotych­
czasowej jej formie nie zdała 
egzamin, będzie wywierał, na­
cisk na rząd brytyjski, by Wiel 
ka Brytania zgodziła się na 
jego propozycje w sprawie u- 
tworzenia stałej „rady mini­
strów państw marshallow-

Francji i Belgii.
strów państw

„Rada mini- 
marshallow-

skich“ miałaby prawo wyda­
wania decyzji więżących po-- 
szczególne kraje, dotychczas 
bowiem współpraca ekonomicz 
na między krajami marsha- 
llowskimi rozsądzana jest od 
wewnątrz. Na stanowisko prze­
wodniczącego „Rady ministrów 
państw marshallowskich" prze 
widywany jest premier belgij­
ski Spaak.

ŁÓDŹ. Rok 1948 był rokiem 
rozwoju zbiórki i przerobu 
skór świńskich w Polsce. Za­
początkowane przy końcu r. 
1947 garbowanie tych skór da­
ło zaledwie 7.300 m kw. skór, 
podczas gdy w r. 1948 produk­
cja osiągnęła 288.000 m kw.

W ten sposób marnujący, się 
do niedawna cenny surowiec, 
wykorzystany będzie do wy­
robu, zarówno galanterii skó-

Udana walka

rżanej, jak i obuwia, co poz­
woli na zmniejszenie importu 
skór i spowoduje oszczędno­
ści dewizowe.

Ostatnio w fabrykach obu­
wia w Otmecie i Chełmku 
przeprowadzone zostały z du­
żym powodzeniem próby zme­
chanizowanej produkcji obu­
wia ze świńskiej skóry. W 
najbliższej przyszłości produk­
cja tego typu obuwia podjęta 
będzie na wielką skalę.

Produkcja wysok©wartościo­
wej galanterii ze skóry świń­
skiej obejmuje szeroki asor­
tyment wyrobów. jak: walizki, 
teczki, torby, portfele, paski 
itd.

W 25-rocznice, zgonu LENINA
Leninizm wskazuje klasie robotniczej
jedynie pewną drogą do lepszego życia

MOSKWA (PAP). Prasa ra­
dziecka w Związku ze zbliża­
jącą się 25 rocznicą zgonu Le­
nina, poświęca obszerne arty­
kuły historycznej roli leniniz­
mu.

W artykule pt. „Partia Leni­
na — Stalina siłą kierowniczą 
w walce o budowę komunizmu'' 
dziennik „Prawda" pisze:

„Lenin po raz pierwszy w hi­
storii marksizmu opracował na­
ukę o partii, jako kierowniczej 
organizacji proletariatu, bez 
której nie można zwyciężyć w 
walce o dyktaturę klasy robol-

Odkryto 
s i Wy

WROCŁAW (PAP). W wy­
niku przeprowadzonych badań 
terenowych na Dolnym Śląsku 
wykryto ostatnio znaczne po­
kłady węgla brunatnego.

Wiosną br. specjalna Komi­
sja, delegowana przez Central­
ny Zarząd Przemysłu Węglo­
wego przeprowadzi dokładnie 
ich eksploatację.

Obniżka plac robotniczych
i spadek produkcji we Włoszech

niczej. Stalin rozwinął i wzbo­
gacił leninowską naukę o par­
tit Leninowsko-stalinewska na­
uka o partii stała się najważ­
niejszą bronią klasy robotni­
czej w walce o zwycięstwo so­
cjalizmu. Wielkie ‘sukcesy go­
spodarcze i kulturalne w okre­
sie powojennym również stały 
się możliwe dzięki słusznej po­
lityce Partii Lenina-Stalina. 
Nigdy ieszcze naród nie sku­
piał się tak zwarcie wokół par­
tii jak obecnie. Idąc za wska­
zówkami Lenina i Stalina, par­
tia bolszewicka zawsze przysłu­
chuje się głosowi mas, uczy 
masy i uczy się od mas, i dla­
tego przewrodzi milionom ludzi 
pracy.

Charakteryzując międzynaro­
dową rolę leninizmu „Prawda'' 
stwierdzą, że idee Lenina-Sta­
lina wywierają coraz głębszy 
wpływ na bieg historii świato­
wej. Leninizm — pisze dzien­
nik — wskazuje jedynie pewną 
drogę masom pracującym wszy­
stkich krajów do wyzwolenia 
spod ucisku imperializmu, do 
budowy nowego, szczęśliwego 
1 wolnego życia. W naszych 
czasach, prawdziwym rewolu­
cjonistą i internacjonalistą mo­
żna być tylko opierając swą 
działalność na nauce marksi-

gaczom do nowej wojnyr o 
trwały pokój, o demokrację lu­
dową.

Z jednolitego frontu anlyim- 
perialistycznego — dodaje dzień 
nik — wystąpili tylko nacjona­
liści jugosłowiańscy, którzy 
prowadzą swój kraj do uległo­
ści wobec imperializmu, do o- 
bozu wrogów mas pracujących.

Dziennik „Krasnaja Zwiezda" 
wr artykule wstępnym pt. 
„Triumf idei leninowskich" 
stwierdza:

„Cała postępowa i przodują­
ca ludzkość wspólnie ze Związ­
kiem Radzieckim czcić będzie 
21 stycznia pamięć Lenina. 
Wielka nauka leninowska wy­
wiera coraz głębszy wpływ na 
historię świata. Masy pracują­
ce krajów' demokracji ludowej 
przewodem klasy robotniczej i 
jej parłyj uzbrojonych w teorię 
marksistowsko-leninowską osią­
gają poważne sukcesy przy two 
rżeniu podstaw dla przejścia do 
socjalizmu."

z gryzoniami
GDAŃSK (PAP). W okresie 

siewów wiosennych ub. roku 
powiaty województwa gdań­
skiego: elbląski malborski. 
gdański, kwidzyński i sztum­
ski nawiedziła plaga myszy. 
Przedsięwzięto natychmiast, e- 
nergiczną akcję w celu wy­
niszczenia szkodników. Walka 
chemiczna przy pomocy zatru­
tych ziarn pszenicy udała się 
całkowicie. Wszystkie ogniska 
łącznie z wykrytymi w póź­
nym okresie jesiennym, zostały 
całkowicie zlikwidowane. Ze 
względów profilaktycznych je­
dnak zabiegi środkami che­
micznymi ponowione zostaną

flar kufiłfli 85fiu?8GK'cH 
ma Gmjsńsa ma

PRAGA (PAP). Prezydium 
Związku Kobiet Słowackich 
postanowiło ofiarować Gene­
ralissimusowi Stalinowi w 
70 rocznicę jego urodzin dar 
w postaci haftu o narodowej 
ornamentyce, wykonanego na 
płótnie wielkości 12X12 me­
trów. Nad wykonaniem tego 
daru pracować będzie 5 tysię­
cy hafciarek słowackich.

RZYM (PAP). , Metalowcy lecz przez modernizację prze- 
prowincji mediolańskiej prze- starzałych urządzeń fabrycz-rwali 12 bm. na 2 godziny
pracę i odbyli masowe wiece, 
protestujące przeciw systema­
tycznemu obniżaniu produk­
cji w największych fabrykach 
metalurgicznych, jak: Capro- 
ni, Magneti - Marelli, Safar, 
a w szczególności Breda, gdzie 
wytwórczość obniżyła się o 90 
proc., jak to przyznają nawet 
dzienniki rządowe. We wszy­
stkich tych fabrykach praco­
dawcy przeprowadzają ciągle 
redukcje i starają się obniżyć 
płace pod pretekstem, iż nale­
ży zmniejszyć koszty produk­
cji. Około 30 deputowanych z 
okręgu mediolańskiego, wśród 
których znajdują się reprezen­
tanci partii rządowych, wrę­
czyło premierowi de Gasperi 
memoriał, stwierdzający, ze 
zmniejszenie kosztów produk­
cji należy osiągnąć nie przez 
obniżenie płac robotniczych,

nych i zreorganizowanie me­
tod pracy.

zmu-leninizmu 
doświadczeniem

kierujac się 
WKP ‘ (b).

Zwarty jednolity front bratnich 
partyj komunistycznych i ro­
botniczych, jednolity front kra­
jów demokracji ludowej i ZSRR 
jest najważniejszym warunkiem 
skutecznej walki przeciwko im-

jeszcze z 
jesiennej 
tek oraz 
świec.

wiosną br. W akcji 
zużyto 74 tony tru- 

3 tysiące dymnych

CzpscisstraliMy 
wytwarzamy w kra'u

RADOMSKO. Państwowe 
Zakłady Kotłowo - Aparatu­
rowe przystąpiły do produkcji 
części i zestawów maszyn rol­
niczych, których dotychczas 
w kraju nie wytwarzano. Pro­
dukcja obejmuje m. in. części 
zamienne i zapasowe do trak­
torów różnych typów — kra­
jowych i zagranicznych.

UWAGA!
ABONENCI 

WOJEWÓDZTWA 
POZNAŃSKIEGO! 
Wszelkie zamówienia 1 wpłaty 
na prenumeratę „Chłopskiej 
Drogi“ i „Trybuny Wolności" 
należy od 1 lutego 1949 r. kie­

rować bezpośrednio do
ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA 

WYDAWNICZA

„PRASH" 
Delegatura w Poznaniu Wy­
dział Kolportażu ul. Kantaka 8'9 

Konto P. K. O. V-4410

WALKI NIE USTAJĄ
Sytuacjcs w
jesi pomyślna dla powstańców

NOWY JORK (PAP). Rozwój 
sytuacji wojskowej w Indone­
zji, pomimo teoretycznego opa­
nowania przez Holendrów ca­
łego terytorium republiki, wsk

perializmcwi, przeciwko podże- zuje na to, że władze holender

skie stoją wt obliczu długo­
trwałej walki z partyzantami 
indonezyjskimi.

W ostatnich dniach działal­
ność partyzantów przybrała na 
sile. Pomimo wielkich utrud- i

fliai Owlol 

polskie i czeskie 

w SZCZECINIE
SZCZECIN. W porcie szcze­

cińskim na wyspie Gryfia za­
kończone zostały prace przy 
montażu sześciu 7-tonowych 
dźwigów, zbudowanych cał­
kowicie w kraju. Cztery dźwi­
gi już pracują na Nabrzeżu 
Kaszubskim, a dwa na Górno­
śląskim.

Obecnie na Gryfii rozpoczy- 
Ita się montaż 10 dźwigów, za­
mówionych dla portu szczeciń­
skiego przez m’n. żeglugi w 
Czechosłowacji Dźwigi te są 
budowanę według projektów 
polskich.

Gen. de Gaulle, przywódca neoTaszy- 
zmu francuskiego, uznał że w szeregu 
orędzi noworocznych ludzi, którzy mają 
coś do powiedzenia opinii, nie może za­
braknąć i jego „orędzia". Zamieścił je 
w swoim organie „Rassemblement", pi­
śmie tyle jałowym ile nudnym, podob­
nie jakim jest „wódz4.

Cóż miał więc do powiedzenia kandy­
dat na dyktatora francuskiego, którym 
Blumy i Mochy jak straszakiem „gor­
szego zła" wywija tą przed swoimi coraz 
mn’ej licznymi zwolennikami, kiedy ci 
protestują przeciwko coraz bardziej re­
akcyjnej polityce „Trzeciej Siły"? Zda­
niem de Gaulle^ r. 1949 będzie dla 
Francji „rokiem decydującym", a prze­
wodzone przez generała „Zjednoczenie 
Ludu Francuskiego" (RPF) może dojść 
do władzy dwoma drogami: 1) drogą no- 
w^ych wyborów, albo 2) przez „pewne 
wstrząsy". Słusznie w tej drugiej „moż­
liwości" komunistyczna „Humanite" wi­
dzi coraz wyraźniejsze przygotowanie 
de Gaulle'a do zamachu stanu.

Czy są bowiem jakiekolwiek widoki 
uzyskania większości parlamentarnej 
przez gaullistów drogą wyborów? Tak 
pozornie mogło wydawać się mniej- 
więcej rok temu, kiedy de Gaulle ru­
szył do ataku politycznego i kiedy wy­
dawało się, że zmiecie z powierzchni 
wszystkie formacje polityczne, znajdu­
jące się na prawo od komunistów. 
Ostatnie wybory do Rady Republiki 
ujawniły jednak że wszelkie kalkulacje 
gaullistów na zdobycie większości w wy 
borach są z góry skazane na fiasko. 
Mimo bowiem ze specjalnie sfabryko­
wana ordynacja wyborcza była jak naj­
bardziej korzystna dla gaullistów, uzy­
skali tylko jedną trzecią mandatów.

Gdyby di szło do wyborów do Zgro­
madzenia Narodowego, które odbyłyby

IV Republika: „Dziękuję za towarzystwo, panie wojskowy.
dam sobie sama radej"

się na zasadach pwszechności i propor­
cjonalności, gaulliści uzyskaliby jeszcze 
mniejszy odsetek mandatów! Ó ile bo­
wiem sztucznie sfabrykowaną ordynacją

wiającego jej ducha 
bojowego, który uja­
wniła m. in. w szere­
gu zaciętych walk za­
robkowych. O tenmo 
nolit francuskich mas 
pracujących rozbiją 
się wszelkie próby de 
Gaule‘a opanowania 
władzy drogą zama­
chu stanu.

Powiedział o tym 
zresztą Barcit Fra- 
chon, przywódca C. 
G. T„ oświadczając 
na zgromadzeniu rad 

ców zakładowych
Francji 5 kwietnia 
1948: „Gdyby R. P. F. 

zamierzało przejąć 
władzę — klasa pra-

Bezsilne groźby
DE GAULLE-A

wyborczą zmniejszono w Radzie Repu- 
bl.ki liczbę mandatów komunistycznych 
z 80 na 22, również w przyszłym Zgro­
madzeniu Narodowym blok komuni­
styczny może liczyć na co najmniej 
swoje 180 posiadanych mandatów... na 
ogólną ich liczbę 615.

Wie o tym dobrze de Gaulle i stąd 
wywodzą się jego „wróżby" o drugiej 
„możliwości", przez zamach stanu. Są 
to jednak groźby bezsilne wobec zwar­
tości francuskiej klasy pracującej i oży-

cująca przeciwstawiłaby mu barierę 
nieprzekraczalną

Mógłby się o władzę pokusić de Gaul­
le więc tylko w oparciu o amerykańską 
czynną pomoc I oczywiście, nie brak 
w USA kół, któreby chętnie pomogły de 
Gaulle‘owi... gdyby nie ich własna 
bezsilność wobec potęgi frontu poko­
jowego w świecie! Gdyby nie ta potęga, 
podżegacze wojenni nie ograniczyliby 
się poza tym jedynie do de Gaulle‘a, 
lecz dokonali zamachu na sam pokój 
światowy

Oto, gdzie tkwi bezsilność gróźb nie­
cierpliwego kandydata na dyktatora. 
Będzie on musiał poczekać i ten rok 
jeszcze i... jeszcze dłużej. Jeśli bowiem 
r. 1949 będzie „rokiem decydującym" 
dla Francji, to na pewno nie w duchu 
„wróżb" de Gaulle a Inni podobni 
„jasnowidze" mogą mu zresztą powie­
dzieć, jak to zwykle dzieje się inaczej 
niż głoszą „wróżby" ♦.. (Em)

nień. stawianych koresponden­
tom zagranicznym w Indonezji, 
których depesze podlegają su­
rowej cenzurze władz holen- 

; derskich, doniesiono o licz- 
I nych atakach na skupienia ho­
lenderskich wojsk kolonial­
nych i ośrodki komunikacyjne. 
Jeden z korespondentów amery 
kańskich był świadkiem śmia­
łego ataku partyzantów, prze­
prowadzonego w samym cen­
trum stolicy republiki. Radio 
republikańskie doniosło o wal­
kach w rejonie Batawii, zaś sa 
mi Holendrzy przyznali się do 
licznych ataków partyzanckich 
na plantacje i kopalnie.

Szef delegacji indonezyjskiej 
w ONZ — Palar i przedstawi­
ciel republiki w Waszyngto­
nie — Soemitro zapowiedzieli 
w rozmowie z dziennikarzami 
znaczne rozszerzenie działal­
ności partyzantów na terenie 
Indonezji. Dr Soemitro oświad 
czył, że nie ma szans porozu­
mienia pomiędzy Republiką In 
donezyjską i Holandią, jak dłu 
go kapitaliści holenderscy, któ 
rzy narzucili wojnę w Indone­
zji, będą pozostawać przy wła­
dzy w swoim kraju.

Komentator wojskowy „New 
York Star" ocenia bardzo wy­
soko szanse partyzantów indo­
nezyjskich. Twierdzi on, że 
wzorem dla ich akcji będzie 
skuteczna partyzantka w Indo- 
chinach i Chinach. Komenta­
tor zwraca u agę na podobień 
stwo sytuacji w Indonezji i W 
Indochinach, gdzie francuskie 
wojska kolonialne panują je­
dynie nad miastami. Zdaniem 
jego, długotrwała wojna pod­
jazdowa zdemoralizuje holen­
derskie wojska kolonialne. We 
dłrg ocenv komentatora dzien­
nika. partyzanci indonezyjscy 
mają conajmniej 75 proc, 
szans na odniesienie ostatecz­
nego • zwycięstwa w wojnie 2 
Holendrami.
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JEM* RODZIE FWFJN*
Jesteśmy członkami jednej Partii.
Byli p oper owcy i byli pepesowcy stanowią dzisiaj w naszym 

województwie wielką niemal stusześćdzlesięciotysięczną armię 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Na czele klasy robotniczej i mas pracujących miasta i wsi, 
realizując historyczne Uchwały Wielkiego Kongresu Zjedno­
czenia stapiamy w tyglu codziennej pracy i walki w jedną 
zwartą i jednolitą całość organizacje PZPR u województwa 
poznańskiego.
Przykłady najserdeczniejsze­

go współżycia, wspólnego za­
wziętego wysiłku pracy, współ 
nej serdecznej radości z racji 
osiągnięć produkcyjnych ro­
botników — byłych członków 
PPR czy PPS, dziś członków 
jednej Partii u Cegielskiego, 
w Stomilu, czy w innych na­
szych zakładach pracy świad­
czą o tym, że niemal całkowi­
cie zatarliśmy podział na by­
łych peperowców i pepesow- 
ców w szeregach naszej orga- j 
nizacji partyjnej.

Niemniej jednak byłoby u-; 
proszczeniem sprawy, gdyby- j 
śmy nie widzieli względnie i

kiego, ale wjerzymy niezłom­
nie. że partią taką będziemy. 
Podstawową jednak cechą par-

tii typu bolszewickiego jest to, 
że jest ona jak monolit**.

By nasza Partia — Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza 
była monolitem musi ona wy- 
karczować, wytępić do cna 
wszelkie choćby najdrobniejsze 
pozostałości odosobnienia by­
łych peperowców i byłych pe- 
pesowców.

Trzeba nam to zrobić i zro­
bimy to dlatego, ponieważ sta­
nowimy jedną wieiką rodzinę

partyjną, jedną wielką armię 
proletariacką.

Dwa strumienie ruchu ro­
botniczego, które zespoliły się 
w naszej Partii potrafimy w 
jej szeregach w znoju i tru-
dzie twórczej pracy, przy
wspólnym warsztacie, przy 
wspólnym stole, w towarzy­
skiej dyskusji, przy wspólnym
szkoleniu przetworzyć w
najszlachetniejszy kruszec.

Andrzej Tokarski

Pomoc w walce z wyzyskiem 
daje Związek Zawodowy Robotników Rolnych 
Sześć tysięcy nowozorganizowanej służby wiejskiej

ZATRUDNIENIE W GOSPODARCE 
PAŃSTWOWEJ 

w tysiącach osób

nie chcieli widzieć, tu i ówdzie 
w organizacjach terenowych — 
w formach raczej szczątko­
wych. ciążenia pewnych śla­
dów obcości, pewnego odosob­
nienia — nieszczęśliwego spad 
ku przeszłości — między były­
mi peperowcami i pepesow- 
cami.

W naszym województwie — 
należy nam to podkreślić z 
dużym zadowoleniem — prze­
jawy te są tak nikłe, iż wydać 
się może poniektórym czytel­
nikom, że zbytecznym jest w 
ogóle roztrząsanie tej sprawy 
na szpaltach naszej gazety.

Wniniśmy jednak zrozumieć, 
że wróg klasowy’, dla którego 
nasza jedność jest ciosem 
śmiertelnym próbuje i próbo­
wać będzie — w warunkach 
różnych tradycji j różnego ba­
gażu ideologicznego obu nur­
tów klasy robotniczej, które 
zlały się w Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej — żero­
wać na tych możliwych pozo­
stałościach czy śladach wza­
jemnego odosobnienia byłych 
peperowców i pepesowców.

Dlatego musimy jak najprę­
dzej zlikwidować i zatrzeć cał 
kowicie te choćby cienie różnic 
między członkami naszej Par­
tii.

Ale nie tylko dlatego!
Zasadniczym i podstawowym 

momentem, zasadniczą i pod­
stawową prawdą jest to. jak 
mówił na Kongresie tow. Zam­
browski: „My wszyscy i byli 
peperowcy i byli pepesowcy 
musimy, jak matkę kochać i 
cenić Zjednoczoną Partię. Jak 
matka miłuje wszystkie swoje 
dzieci, tak też Zjednoczona 
Partia jednakowo traktować 
będzie wszystkich swoich człon 
kówe

My wszyscy i byli peperow- 
cy i byli pepesowcy jesteśmy 
zapatrzeni w© wspaniały waór 
Partii — w WKP(b), zda jemy 
sobie sprawę, że nie jesteśmy 
jeszcze partią typu bolszewik-

W miesiącu listopadzie roku ub. Zw. Zaw. Robotników i 
Pracowników Rolnych rozpoczął szeroką akcję werbunkową 
v/ całym woj. poznańskim, robotników zatrudnionych w go­
spodarstwach prywatnych — tzw. parobków. Dzięki tej akcji, 
na przeszło 12 tys. niezorganizowanych robotników, często 
wyzyskiwanych w okropny sposób przez bogaczy wiejskich, 
zapisało się już do Związku około 6 tys. nowych członków.
Akcja werbunkowa drogą u- 

rządzan^ch w powiatach i gmi 
nach zebrań- informacyjnych, 
odbywa się przy czynnym po­
parciu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, która 
pierwsza z partii politycznych 
zajęła się dolą uciskanego 
przez wyzyskiwacza wiejskie-

robtnika rolnego.
brania informacyjne 
się dużym - • j 
niem robotnic

Ze- 
cieszą

zainteresowa-
i robotników

ło zalegający z wypłatą robot­
nikom za ubiegły rok około 
200 tys. zł.

Jak wynika z wypowiedzi 
robotnic i robotników, boga­
ci gospodarze nie pozwalają im 
na czytanie gazet. Wiadomo, 
wolą ażeby robotnik pozostał 
w ciemnocie, by tym bardziej 
móc go wykorzystać. Dzięki 
jednak urządzanym zebraniom 
infoirmacyjnym, uświadomieni 
robotnicy wyzwalają się coraz

bardziej spod jarzma boga­
czy i stają się samodzielni.

Bogacze wiejscy widząc swą 
bezsilność, starają się nastra­
szyć robotnika i odciągnąć go 
od Zw. Zawodowego. W za­
straszaniu posuwają się nawet 
tak daleko, że wmawiają im, 
że kto zapisze się na członka 
Związku nie może chodzić do 
kościoła. Fakt ten opowie­
działa robotnica Stanisława 
Mizera z grom. Wielowieś. Te­
go rodzaju straszenia biedni 
robotnicy się nie boją, wiedzą 
bowiem, że w Zw. Zawodo­
wym pracują nie ludzie, wal­
czący z religią, ale z niespra­
wiedliwością i wyzyskiem bie­
daka wiejskiego. (B.)
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zatrudnionych w gospodar­
stwach prywatnych, a wypo­
wiedzi w dyskusjach świadczą 
najlepiej o ciężkich warun­
kach życia niezorganizowa- 
nych robotników. Oto kilka 
faktów:

Gospodarz Strugała z grom. 
Szalejewo, pow .Gostyń, wy­
dalił z pracy bez wypowiedze­
nia parobka Ignacego Jóźwia- 
ka tylko za to, źe nie nadążył 
odnosić od młocami słomy, 
którą trzeba było prac nosić do 
miejsca przeznaczenia około 
150 m. Zrozumiałym jest, że 
na tak dużą odległość jeden 
robotnijc nie mógł podołać 
pracy. Nie rozumiał tego go­
spodarz Strugała, który zwol­
nił z miejsca robotnika wy­
płacając mu zamiast zgodzo- 
dzonych 3 tys. zł miesięcznie 
— 500 zł.

W grom. Szymborowo pow. 
Września 30 kułaków zalegało 
od roku swym robotnikom 
przeszło pół miliona zł. Po­
szkodowani robotnicy i robot­
nice zapisali się na członków 
Zw. Zawodowego, dzięki któ­
rego interwencji bogacze wiej­
scy spłacili w połowie zaległy 
dług, a resztę zobowiązali się 
uregulować w najbliższym 
okresie.

Nie małym wyzyskiwaczem 
jest bogacz Waberski z Bory­
sławie Zamkowych w pow. Ko-

Miedzy nami kobietami 
Często bardzo dobrze, 

czasem troszkę źle...
Że o godz. 9 rano nie było w | wadzenia sklepu i do prowa- 

Zs rządzie Powiatowym Z. S.
Ch. w Mogilnie ani jednej in­
struktorki kół Gospodyń — to 
dobrze, bo to znaczy, że pra­
cują w terenie. Że instruk­
torka b. Kaszyńska mieszka na 
wsł, to debrze, gdyż może u- 
ważnie śledzić wyniki swej 
pracy.

Że ją zastajemy w Wylato­
wie za ... ladą własnego skle­
pu — to nic złego. Sklepik 
jest tak mały i ubogi, że naj­
bardziej surowy sędzia nie na­
zwałby ob Kaszyńskiej kapi- 
talistką wiejską I zarówno 
obraz Matki Boskiej Często­
chowskiej, jak Słodkiego Ser­
ca Jezusowego, jak wreszcie 
czarny na białym napis: x

„Dasz na kredyt 
stracisz klienta"

mają Wiele trudu ze 
żeniem sklepikowych 
bów.

Gorzej jest tylko w 
nielicznych wypadkach,

strze- 
skar-

tych 
kiedy

ob. Kaszyńska stasuje jedna­
kowy sposób myślenia do pro-

Lecznictwo i higiena wymagająca w okresie powojennym 
specjalnej troski i opieki państwa zatrudnia przeszło 

100.000 rzeszę lekarzy, pielęgniarek oraz innego personelu 
zatrudnionego w szpitałnictw is i ubezpieczalniach społecz­

nych. Wykres pokazuje wzrost zatrudnienia w działach 
zdrowia i ubezpieczeń społecznych gospodarki państwo­
wej według planu zatrudnienia CUP 1947—1949 r.

ZAOSZCZĘDZIŁY ZAŁOGI WIELKOPOLSKICH FABRYK

Dwie ostatnie reformy gospodarcze, likwidacja zaopatrzenia 
kartkowego i podwyżka płac, postawiły nasz rząd przed ko­
niecznością zmobilizowania znacznych środków finansowych. 
Koszt bowiem wykonania tych reform wynosi około 53 miliar­
dy złotych.

Gdy przed wojną, na skutek wadliwej, bezplanowej gospo­
darki powstawała konieczność pokrycia jakichkolwiek niedo­
borów finansowych, uciekano się do znanego i niezawodnego 
źródła — tzw. śruby podatkowej. Przykręcano ją stosownie 
do potrzeb, ale zawsze tak, że najdotkliwiej jej ucisl^ odczu­
wała klasa robotnicza.

Dziś szukamy innych sposo­
bów akumulacji kapitałów. 
Sięgamy po nie do zupełnie 
innych źródeł, a wśród nich za 
jedno z poważniejszych uważa­
my oszczędność. I nie tylko 
taką planową, urzędową, obli­
czoną na miliony, ale i samo­
rzutną masową drobną, rodzą­
cą się przy warsztatach pracy, 
w magazynach surowców i w 
składach odpadków.

Przemysłowi naszemu nie jest 
obca akcja oszczędnościowa. 
Od 4 lat w naszych fabrykach 
walczy się o potanienie produk­
cji, o wzrost rentowności. I nie

może być inaczej, bo przecież 
my wszyscy wiemy, że pracu­
jący dochodowo nasz przemysł 
to wzrost inwestycji, wzrost 
zapotrzebowania rąk do pracy, 
powiększenie ilości towarów, a 
co za tym idzie, poprawa bytu 
mas pracujących. Walka więc 
o rentowność naszych zakładów 
przemysłowych, to jedna z form 
walki o socjalizm.

Ustrój socjalistyczny już w 
samym swoim założeniu daje 
duże możliwości oszczędnego 
gospodarowania. Likwidacja, 
bowiem drobnych przedsię­
biorstw wytwórczych, łączenie

fabryk w kombinaty branżowe, 
centralne kierownictwo, to są 
czynniki pozwalające na prze­
prowadzanie poważnych oszczę­
dności w gospodarce przemy­
słowej. Szczególnie ogromne 
znaczenie ma to w obecnej fa­
zie przy planowaniu rozbudo­
wy naszego przemysłu. Nie jest 
bowiem obojętne czy powsta­
nie olbrzymia fabryka zatrud­
niająca tysiące robotników, 
czy szereg drobnych warszta­
tów pracy, W duże zakłady in­
westuje się inaczej. Wyposaża 
się je zazwyczaj w najnowszy 
sprzęt techniczny, zapewnia się 
w nich robotniko-nj odpowiednie 
warunki pracy i urządzenia so­
cjalne. Ma to oczywiście wpływ 
na zdolność produkcyjną fabry­
ki. Pozwala na racjonalną go­
spodarkę materiałem ludzkim, 
parkiem maszynowym i na wła 
ściwe wykorzystanie surowca.

My sobie z tego zdajemy 
sprawę i dlatego uważamy, że 
nasz stale rozrastający się 
przemysł z każdym rokiem pro 
dukować będzie nie tylko lepiej 
ale i oszczędniej. Stawiamy

wakowski z Zakładów Ciegiel- 
skiego przez racjonalne — wg 
własnego pomysłu — przykra­
wanie surowca daje Zakładom 
pół miliona zł oszczędności, 
uważamy to za przykład, jak 
wielkie niewykorzystane źródła 
poprawy naszego bytu tkwią w 
uświadomieniu klasy robotni­
czej. 1 jak daleką drogę w
swoim marszu 
odbył już nasz

do socjalizmu 
robotnik.

rCEGIELSKI' PROWADZI...

dyń można wprowadzę kilka 
żon jej robotników i Koło nie 
tylko nie „rozleci się", lecz prze 
ciwnie. może liczbowo wzro-

dzenia Kół Gospodyń. Trud­
no się bowiem dziwić, że jako 
właścicielka sklepiku ob. Ka­
szyńska musi zabiegać o naj­
bogatsze klientki — te najwię­
cej kupują i najlepiej płacą. 
Natomiast można się zdziwić, 
gdy ob. Kaszyńska wyraża o- 
bawę, że kiedy „najbogatsze ko 
biety przestaną być prezeskami 
Kół Gospodyń — to Koła Go­
spodyń się rozlecą4 f i z maniac­
kim uporem broni 35-hektaro­
wej gospodyni ob. Badynowej 
prezeski z gromady Młyny.

„Taka wzorowa, taka dobra, 
sześcioro drobnych dzieci — a 
pierwsza na każdym zebraniu. 
W nagrodę za werbowanie a- 
bonenrek dostała 500 kg nawo­
zów sztucznych" — I to jest 
źle. Gdyby bowiem ob. Ka­
szyńska wzięła w rękę ołówek 
i podobnie jak kalkuluje ce­
nę pasty do butów lub lepu 
na muchy, skalkulowała, ;lu 
robotników’ najemnych zatrud­
nia ob. Badynowa, to wykal- 
kulewałaby, te zamiast jednej i

snąć bardzo poważnie
wzmocnić się • pod względem 
klasowym.

Nie bardzo też dobrze jest w 
K. G. we Wszedniu. Tamtej­
sze członkinie, mając możność 
wyjechania na kurację — nie 
skorzystały z niej, tłumacząc 
się nadmiarem zajęć. Nato­
miast bardzo dobrze jest, że 
kobiety wszedneńskie uskar­
żały się na brak towarów 
przemysłowych na wsi. Lepiej 
jeszcze byłoby wtedy, gdyby 
we Wszedniu założyć sklep 
spółdzielczy i tym członki­
niom, które najbardziej uża­
lały się na spekulantów, wy­
kupujących towary należne 
wsi. powierzyć funkcje w ko­
mitecie sklepowym.

Dobrze jest, że choć 10 człon 
kiń weszło do Zarządów Gm'n_ 
nych Z. S. Ch„ a 2 mają teraz 
wejść do Komitetu Powiato­
wego — byłoby lepiej, gdyby 
ich tam weszło więcej.

Dobrze jest, że we Wrono- 
wej i w Orchowie były kursy 
wypieku, że były 6-tygodnio­
we kursy szycia w Strzelcach 
i Gołąbkach, że jest już w po­
wiecie Mogilno 26 kół Gospo­
dyń z 464 członkiniami, nato-

wiele gromad żadnych kursów 
ani zebrań nie widziało.

Jest również bardzo dobrze, 
że ob. Kaszyńska (mimo roz­
maitości zajęć) odznacza się 
wielką pracowitością. I dziś 
przy sobocie < jutro przy nie­
dzieli wybiera się rowerem na 
zebranie kobiece. Że odznacza 
się dużym zmysłem organiza­
cyjnym. Gorzej natomiast, że 
jej koleżanka ob. Zycmanów- 
na jeździ dużo mniej i ograni­
cza się tylko do najdogodniej­
szych środków lokomocji.

Jeszcze gorsze jest to, że po­
gawędki i referaty w Kołach 
Gospodyń ograniczają się wy­
łącznie do zagadnień facho­
wych me nawiązując do tego, 
erym żyje w Polsce cały świat 
pracy, a mianowicie do budo­
wy społeczeńiftwa na zasadach 
sprawiedliwości społecznej, do 
naszej walki o pokój i do tego 
wszystkiego co nas łączy z kra 
jami demokracji ludowej z 
ZSRR na czele.

Natomiast najlepsze i naj­
bardziej pocieszające jest to, 
że naszych rozmów słucha se­
kretarz Komitetu Gminnego 
PZPR tow. Kwiatkowski. Słu­
cha i pilnie notuje by na koń-

przed nim takie zadanie i z 
ry przesądzamy, że jest 
możliwe do wypełnienia.

go- 
ono

WE WSZYSTKIM
NAJWAŻNIEJSZY CZŁOWIEK

O jednym tylko nie wolno 
nam przy tym zapominać — o 
człowieku. Powodzenie bowiem 
akcji oszczędnościowej zależy 
od stopnia uświadomienia kia-
sy robotniczej.
i nakazy każą

Bo nie zakazy 
np. tkaczowi

przy produkcji wysnuwać
cewki aż do końca nić, tylko 
głębokie zrozumienie, że
wykorzystany surowiec 
zmarnuje się, albo przed

nie 
albo

< . —, p0‘ wtórnym włączeniem go do pro­
dukcji, przejść musi znowu
przez kilka kosztownych 
produkcyjnych.

Poważna, na szeroką

faz

skal?
zakrojona akcja oszczędnościo­
wa, może być przeprowadzona
wyłącznie na płaszczyźnie inte-
reso wanta robotników przebie-

ob. Badyncwej, do Kół Gospo- miast gorzej jest, że jeszcze

cu oświadezj^ć, że: „teraz 
ani jednego zebrania Koła 
spMyń w swej gminie 
opuści “. Trzymam W as 
warzyszu za słowo.

JUŻ 
Go- 
rre 
To­

Zofia Brzęczek

giem procesów produkcyjnych, 
omawiania z nimi na naradach 
wytwórczych zadań stojących 
przed ich zakładem pracy, bu­
dzenia w nich ambicji zawodo- 
wych i obciążania współodpo­
wiedzialnością za wykonanie 
nałożonych planów.

Przed wojną robotnik stał 
poza tymi wszystkimi zagadnie 
niami. Nie był zainteresowany 
ani w rentowności swojej fa­
bryki, ani w wydajności pracy. 
I dlatego gdy dziś tapicer No-

Wyniki akcji oszczędnościo­
wej przeprowadzanej na zakła­
dach pracy przedstawiają się 
imponująco.

Około 20 większych fabryk 
województwa poznańskiego da­
ło w r. ub. 3 miliardy zł osz­
czędności. Przodują w tej akcji 
oczywiście Zakłady Cegielskie­
go, któr.e zaoszczędziły 1 mi­
liard 7 milionów zł. Na czym 
oszczędzano w Zakładach Ce­
gielskiego? Na wszystkim. Na 
transporcie, na przeniesieniu 
pracowników nieprodukcyjnych 
do produkcji, na dodatkowym
wykorzystaniu obrabiarek,
zmniejszeniu godzin nadliczbo­
wych, wynalazczości, upłynnie­
niu remanentów i kosztach ad­
ministracyjnych.

Z innych zakładów wymienić 
należałoby zielonogórską „Pol­
ską Wełnę", której kwartalna 
oszczędność wynosi 61 mil. zł, 
Państwowe Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego dające z tego ty­
tułu w ciągu roku 53 mil. zł, 
Fabrykę „Centra" — ponad 7 
mil. zł. Państwowe Zakłady Sa-
mochodowe w Kaliszu 
pół mil. zł itd.

Analiza sposobów ] 
w’adzania oszczędności

2 i

przepro- 
na fa-

brykach wykazuje, że nie wol­
no lekceważyć najbłahszych 
nawet możliwości, oszczędzania. 
Nawet takich, które przynoszą 
nieznaczne tylko korzyści bo w 
sumie dają one bardzo poważ­
ne kwoty.

My myślimy kategoriami cał­
kiem realnymi. Wiemy, że z 
wielkimi nadwyżkami produk­
cyjnymi zakończyliśmy ubiegły 
rok gospodarczy. Wiemy, że 
znacznie przekroczymy założe­
nia 3^tniego planu. Ale zda- 
jemy sobie również sprawę z 
tego, że nie stać nas na marno­
trawstwo i że musimy sięgać 
do wszystkich źródeł eneraii
entuzjazmu i środków materia'1 UŁUteJ di-
nych, dla wypełnienia coraz po. 1 Irważniejszych zadań jakie sta­
wiamy przed sobą.

E. Ky/iatkowska
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Siadami listów naszyct Czytelników
Wyjaśnienie które niczego nie wyjaśnia
Sprawa obuwia i premii w cegielni żabikowskiej

W związku z opublikowa 
nym przez nas listem 43 ro­
botników Cegielni Parowej w 
Babikowie, I Sekretarz Koła 
PZPR tow. Franciszek Wałko­
wi ak i przewodniczący Rady 
Zakładowej tow. Józef Mali- 
czak przysłali do redakcji 
xvyjaśnieni©» które właściwie 
nie wiele wyjaśnia.

Wyjaśnienie „prostuje" m. 
in. że:

„nieprawdą jest, że zakład

nasz wykona! plan roczny 
w końcu września br., na­
tomiast prawdą jest, że za­
kład wykonał plan w dniu 3 
sierpnia br".

Nie chodzi tu 
różnicy, dziwi 
prze wodni czący

o kilka dni 
nas tylko, że 
Rady Zakła-

dowej nie znał daty wyko­
nania planu w chwili podpi­
sywania listu do redakcji.
S władczy to niewątpliwie o

małym zainteresowaniu Rady 
tokiem produkcji zakładu.

„Odnośnie obuwia ochronne­
go— czytamy dalej dosłownie 
w wyjaśnieniu — prawdą jest, 
że Rada Zakładowa postawiła 
wniosek do kierownictwa za­
kładu o poczynienie odpowie­
dnich kroków, celem uzyskania

winy jest Zjednoczenie Prze­
mysłu Ceramicznego, które w 
związku z łączeniem filii i 
trudnościami „natury technicz 
nej" nie miało czasu zająć się 
taką „drobnostką", jak przy­
dział obuwia ochronnego dla
brodzących dzień w 
rozmokłym gruncie, 
ników kopalni.

Dla Zjednoczenia

dzień w 
pracow-

to drob-

obuwia ochronnego nato-
nos tka, ale dla robotników 
rzecz dużej wagi.

NASI DŁUŻNICY
iiniimnimmmmuiłM

Podajemy wykaz instytucji, które do tej pory nie na­
desłały nam wyjaśnień w sprawach poruszanych w li­
stach naszych czytelników. Zwracamy się do nich o na­
desłanie tych wyjaśnień w Jak najkrótszym terminie, 
gdyż dalsze zwlekanie moglibyśmy uznać jako złą wolę, 
rozpanoszoną biurokrację, czy też aspołeczne ustosunko­
wanie się do potrzeb 1 trosk świata pracy.

ORDYNARIUSZ SZPITALA SW. JÓZEFA: Do tej 
pory nie otrzymaliśmy wyjaśnienia na list z Nr 4 z dnia 
5 stycznia br.

RADA ZAKŁADOWA HCP: Czy tak trudno znaleźć 
lekarza dla Stacji Opieki nad Matką i Dzieckiem? Cze­
kamy na odpowiedź na list z Nr 4 z dnia 5 bm.

RADA NADZORCZA PSS: Radzibyśmy wiedzieć Jakie 
kroki przedsięwzięto w sprawie założenia spółdzielni na 
Ratajach? List Nr 6 z dnia 7 bm.

Dział Personalny PNZ 
jednak nie jest bez winy
Nie usprawiedliwiając pra­

cowników, nie możemy rów­
nież usprawiedliwić Działu 
Personalnego PNZ.

Państwowe Nieruchomości 
Ziemskie, Zarząd Centralny 
w Poznaniu nadesłały do nas 
sprostowanie, które z małymi 
skrótami na ich prośbę przy­
taczamy:

nienie się u pracodawcy, 
osobiście, czy też przez 
Związku Zawodowego,

Stwierdzić należy, że

czy to
Koło

żaden

„Zarząd Centralny PNZ nie 
przeczy, że spowodowany oko­
licznościami technicznymi ure­
gulował płatną już wcześniej 
należność z powyższego tytułu 
(ekwiwalent za karty chlebowe 
— dop, red.) dopiero w dniu 16 
grudnia ub, roku, lecz równo­
cześnie za listopad i grudzień,

Treść ogłoszonego listu nie 
świadczy o rzeczowości i wyro­
bieniu choćby służbowym auto­
rów, gdyż nie skorzystali z 
najprostszej drogi interwencji, 
jaką jest bezpośrednie upom-

pracownik zainteresowany nie 
interweniował w Dziale Perso­
nalnym w sprawie opóźnienia 
wypłaty równoważnika, ani 
osobiście, ani przez swego ofi­
cjalnego przedstawiciela".

Tyle PNZ. Od nas możemy 
tylko dodać, że właśnie opu­
blikowany list posiadał dużo 
„rzeczowości", gdyż nie u- 
sprawiedliwiając pracowni­
ków, którzy rzeczywiście po­
winni w pierwszym rzędzie 
zwrócić się do Działu Perso­
nalnego i tam wpierw inter­
weniować, nie możemy rów­
nież usprawiedliwić Działu 
Personalnego, który dopuścił 
do konieczności takiej inter­
wencji.

miast nieprawdą jest, jakoby 
dyrektor zakładu ob: Wykow- 
ski Józef przyrzekał, ale tylko 
na zebraniach — prawdą nato­
miast jest, że dyrektor dokłada] 
wszelkich starań, celem uzy­
skania tegoż, co do chwili obe­
cnej nie dało rezultatu".

To, co podaje nam wyjaśnię 
nie tchnie cośkolwiek biuro­
kracją. To „dokładanie wszel­
kich starań" przez dyr. Wy- 
kowskiego wygląda w ten spo­
sób, że 1 września ub. roku 
wysłał Ust i.„ czeka z całym 
poświęceniem. A robotnicy 
przez ten czas mokną w ko­
palni. Oni nie czekali — słu­
sznie zrobili, zwracając się z 
pełnym zaufaniem do gazety 
partyjnej.

Nie mamy pretensji do rze­
komo niesumiennego rozdzia­
łu premii, ale czyż za mylne 
informacje ponoszą winę ro­
botnicy, którzy na nadesła­
nym nas liście złożyli swo­
je podpisy? Z całą pewno­
ścią nie oni są winni! Winna 
jest Rada Zakładowa, winne 
jest Koło Partyjne, gdyż oba 
te czynniki nie potrafiły ro­
botnikom wyjaśnić, systemu i 
sposobu premiowania pracow­
ników umysłowych i fizycz­
nych.

W sprawie obuwia nie bez

LISTY DO REDAKCJI

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Edward Grebka, H. Cegiel­

ski: Postępowanie kasjerki ki 
na Apollo zasługuje rzeczywi-

Felieton czytelnika

Bez kolejki
Tow. Redaktorzel )
Temu, który wynalazł ko- \ 

lejki, gotów jestem przeba- s 
czyć, ale nigdy nie przeba- ) 
czę temu, który wynalazł \ 
sposób załatwiania spraw s 
poza kolejką. A dlaczego — / 
zaraz się o tym dowiecie, \

Jak każdy śmiertelnik pła- 
cę podatek lokalowy. Prze- ) 
gaplłem termin (za co zresz- \ 
tą zapłaciłem uczciwie od- < 
setki) ale w końcu posze- j 
Iłem na ul. Sierocą do Wy- < 
działu Podatkowego z moc- ? 
nym postanowieniem uregu- / 
Iow ani a długu wobec rodzin- \ 
nego miasta. Przed okien- > 
kiem jak zawsze była kolej- / 
ka. Stanąłem i czekałem J 
cierpliwie, Nawet nie obej- 
rżałem się, jak przeleciało / 
pół godziny. Ha, trudno, p 
Czekałem dalej. Aż naraz 
przyszła jakaś pani, jak się ( 
później okazało siostra tego { 
obywatela z okienka i chwi- j 
leczkę gadu gadu, zapłaciła j 
i poszła sobie... bez kolejki! i

Trochę mnie to zgniewa- j 
ło, ale wytrwałem i po chwi- ' 
li dobrnąłem do okienka. 
Oddałem i... obywatel kazał 1 
mi poczekać. Czekam z bo- ‘ 
ku 10 minut i... nic, Czekam i 
20 i też nic! Po pół godzinie 
podszedłem do okienka i ’ 
nieśmiało przeprosiłem, pro­
sząc o załatwienie mnie. O- 
bywatel spojrzał na mnie i 
powiedział: acha, zapomnia­
łem. Zaraz poszukam. Po­
szukał i w mig zostałem za­
łatwiony.

। Tylko w nocy śniło mi się 
i okienko, obywatel, jego sio- 
1 stra a zegar tykał i tykał 
, 'tak monotonnie, że zaspa­

łem i spóźniłem się do biura.
Przy okazji zasyłam ser­

deczne pozdrowienia dla 
Was i całej Redakcji.

> Stały czytelnik Jurek

ścle na naganę. Należało jeds 
nak natychmiast udać się ra­
zem ze świadkami zajścia do 
kierownictwa kina i sprawę 
załatwić.

„Dr. N. V.": Zgadzamy się zu 
pełnie z Waszym morałem 
„przez oszczędność do dobro­
bytu", jednak zastosowanie go 
do niemieckich opakowań pa­
stylek mentolowych f-my 
„Waza" cztery lata po ukończę 
niu działań wojennych jest zu 
pełnie niewłaściwe. Określe­
nie, że pastylki „czuć starym 
niemieckim serem", jest prze­
nośnią, dziwimy się, że bierze- 
cle je dosłownie. Porównanie 
z masłem owiniętym w pa­
pier z rysunkami szczura jest 
bezpodstawne ze względu na 
specyficzne warunki okupa­
cyjne.

Ob. Janusz Pluciński Gniezs 
no: Prosimy o jaśniejsze spre­
cyzowanie Waszej prośby. Nie 
wiemy o jakie szkoły tam cho 
dzi, o Szkołę Polityczno-Wy­
chowawczą dla -wojskowych 
czy o Szkołę Pracy Społecz­
nej?

I Anonim: Zarzuty, skierowane 
pod adresem: administratorów 
domów słuszne, lecz zbyt ogól 
nikowe. Prosimy o nadesłanie 
konkretnych faktów i podanie 
Waszego adresu do wiadomości 
redakcji.

Stały Czytelnik 60: Uwaga 
Wasza słuszna, autor wspomni?, 
nego komunikatu śpi zapew­
ne od czerwca i obudzi się, 
gdy znajdzie swoje dzieło w 
„Szpilkach".

! Pracownicy Zakł. Siły, Swia 
tła i Wody: Żal Wasz całkowi 
cie uzasadniony. Pominięcie 
w wyliczaniu przodowników 
pracy robotników jednego z 
najważniejszych Waszych dzia 
łów — Działu Armatur i Za­
worów Bezpieczeństwa, jest 
krzywdzące Przodownikom pra 
cy tego działu, posiadającym 
25 lat praktyki, należy się peł 
na satysfakcja od organiza-

' torów imprezy, czyli od Zarzą- 
; du nowej Elektrowni. Oczeku- 
; jemy dalszej wiadomości.

Ob. Z. K. Poznań: Wierzymy 
że granicę terenów wędkar­
skich przekroczyliście przez 
nieświadomość i brak orien­
tacji i określenie tego mia- 
nem kłusownictwa może być 
krzywdzące, nie mniej jednak 
nie możemy w tej sprawie in­
terweniować, gdyż Zarząd 
OZSW „Warta", postępuje w 
myśl obowiązujących przepi­
sów.

My nie walczymy z religią — 
uznajemy jedynie wolność 

sumienia
Do redakcji naszej wpłynął poniższy Hat:

„Piszę do Was, bo nie mogę ścierpieć fak­
tu, że nauczycielka szkoły powszechnej w 
Poznaniu przy ul. Kazimierza Wielkiego p, 
Tomkiewicz stosuje metody średniowiecza, 
zapominając, że należy dzieci wychowywać 
w duchu marksistowsko-leninowskim. Ostat­
nio ukarała p. Tomkiewicz dziecko dziewię­
cioletnie, synka repatrianta, ociemniałego 
inwalidy, dwugodzinną stójką na korytarzu 
za to, że okazywało zbyt małe zaintereso­
wanie i posiadało zbyt mały zasób wiedzy 
z dziedziny religii.

Mały Edmund Kuż zmuszony jest wobec 
tego siedzieć w domu, ponieważ szykany, 
jakimi obdarza go p. Tomkiewicz w szkole, 
są okropne.

Moim zdaniem wspomniana nauczycielka 
powinna być wykluczona z grona nauczycie­
li, by nie zaszczepiać młodzieży ciemnoty. 
Jestem przekonany, że list mój, opublikowa­
ny w Waszym poczytnym piśmie, odniesie 
pożądany skutek i skończy się despotyczne 
podejście do dzieci stosowane do tej pory 
bezkarnie przez nauczycielkę Tomkiewicz".

Jan Olejniczak
Od Redakcji: My nie walczymy z relt- 

gią, uznajemy wolność sumienia w pełnym tego 
słowa znaczeniu.

Postępowanie ob. TomkiewlczoweJ nie może 
być niczym usprawiedliwione. Z kultywowa­
niem ciemnoty i zacofania w szkołach musimy 
raz na zawsze skończyć. I dlatego ob. Tomkie- 
wiczowa musi zdecydować, co jej bardziej od­
powiada: rola inkwizytora, czy rola nauczy­
cielki.

PMT, tak jak i on mieszkających w opłakanych 
warunkach. Jeżeli dyrekcja PMT nie będzie 
uważała za wskazane zorientować się jakich to 
ludzi należy ścieśnić, wtedy zmuszeni będziemy 
pomóc jej 1 opublikować ich nazwiska.

A teraz oczekujemy na odpowiedź dyrekcji 
i Rady Zakładowej PMT, do której tow. Kowal­
ski zwracał się kilkakrotnie bezskutecznie.

Pa rady prawn e
8t. S. Koźmin: Sądzę, że wła 

dza czynszowa ma rację, zali­
czając część lokali jako uży­
teczne, a część jako mieszkal­
ne. W tej sprawie decyduje 
przeznaczenie lokalu, chociaż 
w niektórych wypadkach mo­
że decydować także stan fak­
tyczny, tzn. w jaki sposób lo5 
kal wzgl. jego część jest uży­
wana.

Ob. B. z Osiedla Krzyżow- 
niki: Gospodarz winien przed 
łożyć rachunki, o ile nie przed 
kła da, można zapłacić tylko 
urzędową cenę. Lichwiarstwa 
nie popierać.

St. Michalski, Sulechów: 
Należy wnieść do Sądu, który 
orzekł rozwód, o odebranie 
prawa używania nazwiska.

D. Z. Poznań: Ślub kościelny 
zawarty przed kapelanem Woj 
ska Polskiego w Anglii pod­
czas wojny jest ważny. Można 
go było rozwiązać na zgodny 
wniosek stron zgłoszony do 
Sądu przed dniem 1. 1 49, lecz 
termin ten już minął.

A. L. Poznań: Niepłodność 
żony wskutek operacji przed 
ślubem, jest dostateczną pod­
stawą do rozwodu, zwłaszcza, 
że kryła ona tę okoliczność 
przed zawarciem małżeństwa.

J. R„ Zielona Góra: Za lo­
kal wasz należy płacić czynsz 
i dodatki uboczne, jak płaco­
no dotychczas, a prócz tego na 
leżność na fundusz gospodar­
ki mieszkaniowej obliczony od 

, metrażu. -

Czy nie dałoby się trochę 
ścieśnić rodziny, zamieszkałe 

w blokach PMT?
W nadzwyczaj krytycznych warunkach mie­

szka pracownik PMT elektromonter Zenon Ko­
walski. Oto list, w którym opisuje swoje „mie­
szkanie*':

Na ulicach elektryczność, 
a w domu świeczki

Do redakcji naszej wpłynął lisi, zawierający 
prośbę pod adresem Zarządu Miejskiego:

„Dużo w naszej gazecie czytaliśmy o elek­
tryfikacji domów i w związku z tym obcięli­
byśmy prosić o wyjaśnienie nam dręczącej 
nas sprawy:

Minęły już długie miesiące od chwili, gdy 
na Osiedlu Naramowickim była ekipa z elek­
trowni, celem przeprowadzenia pomiarów. 
Mówiono wtedy dużo o tym, że na każdej 
ulicy i w każdej chałupie zabłyśnie światło 
elektryczne. Od tego czasu minął już prze­
szło rok, a światła w domach jak nie było, 
tak nie ma. Założono je jedynie na ulicach.

My starzy ludzie osiedla patrzyliśmy na 
pracę tych ludzi z prawdziwą radością i cie- 
szliśmy się, że nareszcie w domach naszych 
założą elektryczność. Niestety radość ta by­
ła przedwczesną.

Za oświetlenie ulic chcielibyśmy podzię­
kować Zarządowi Miejskiemu, kierownictwu 
robót i pracownikom, ale równocześnie zwra­
camy się z gorącą prośbą: załóżcie nam 
światło w mieszkaniach. Mają je obecnie 
tylko ci, którzy zapłacili tysiące. My biedni 
chcielibyśmy pokryć koszt założenia insta­
lacji świetlnej na raty. Spełnijcie naszą 
prośbę, a zdobędziecie wdzięczność

„staruszków" z Osiedla Naramowic.
Od Redakcji: Prośba „staruszków nara- 

mowickfch" jest zupełnie uzasadniona. Oczeku­
jemy więc wyjaśnienia od Zjednoczenia. Ener­
getycznego w Poznaniu, odnośnie planów i mo­
żliwości założenia instalacji świetlnej w miesz­
kaniach na Osiedlu Naramowickim.

„Mieszkam z żoną i dwojgiem małych 
dzieci przy ul. M. Focha 82 na piątym pię­
trze, Zajmuję jeden kąt na strychu, na któ­
rym lokatorzy suszą bieliznę. Pieca do o- 
grzewanJa niema, a nawet gdyby był, nie 
spełnił by swego zadania. Posiłki gotuję na 
piecyku elektrycznym. Przesycone wilgocią 
suszącej się bielizny powietrze i zimno 
wpływają bardzo ujemnie na stan zdrowia 
moich dzieci,

W warunkach takich mieszkam już od 
1947 roku i niestety mimo starań nie mogę 
zdobyć mieszkania. Państwowy Monopol 
Tytoniowy posiada w Poznaniu bloki miesz­
kalne, ale są one dla mnie nie osiągalne.

Proszę o stwierdzenie warunków w jakich 
mieszkam i proszę o pomoc".

Zenon Kowalski

Od Redakcji: Treść listu wydawała nam 
się wprost nieprawdopodobna. Trudno było wy­
obrazić sobie, żeby dziś, kiedy celem naszym 
i zadaniem jest troska o robotnika, mógł ktoś 
mieszkać dosłownie na strychu. Jednakże po 
zbadaniu warunków mieszkaniowych tow. Ko­
walskiego, okazało się, że wszystko to jest 
prawdą.

W domach PMT wiele rodzin możnaby z ca­
łym spokojem ścieśnić, a wtedy znalazło by się 
napewno miejsce nie tylko dla tow. Kowal­
skiego, ale i dla innych jeszcze pracowników

Ulice Szamotuł nieoświetlone
Od jednego z naszych Czytelników z Sza­

motuł otrzymaliśmy poniższy list:
„Przeglądając codziennie gazetę, bardzo 

często czytałem artykuły, reportaże i ko­
munikaty o elektryfikacji wsi, osiedli i za­
pomnianych dzielnic Poznania. Ostatno w 
„Gazecie Poznańskiej" przeczytałem artykuł 
pewnego czytelnika upominającego się o 
światło na swojej ulicy i to nasunęło mi 
myśl napisania niniejszego listu. Chodzi tu 
mianowicie o tak zwaną prowincję, a ściślej 
mówiąc o „Gród Halszki" przez zwykłych 
śmiertelników zwany Szamotułami.

Gdy tylko zapadnie zmrok, ul. Jasna staje 
się ciemną, jak noc, gdyż na całej ulicy nie 
ma ani jednej lampy. Mieszkańcy tej ulicy 
dawno już narzekają na panujące stosunki, 
jednak bez skutku. Ulica ta jest w tej chwi­
li rozkopana, gdyż przeprowadza się na niej 
prace ziemne. Niestety Zarząd Miejski nie 
uważa za konieczne wywieszenie w nocy 
czerwonego światła, któreby ostrzegało mie­
szkańców o grożącym niebezpieczeństwie. 
Przypuszczam również, że nie przysporzyłoby 
Zarządowi Miejskiemu specjalnych trudności 
i kosztów zainstalowanie normalnej lampy 
na słupie, znajdującym się przy bramie ole­
jarni. Moim zdaniem w okresie intensywnej 
elektryfikacji kraju należałoby i o tym po­
myśleć, tym bardziej, że ul. Jasną biegną 
przewody elektryczne. Nieoświetlona ulica, 
zwłaszcza w czasie robót ziemnych, może 
być powodem kalectwa, a wydaje mi się, że 
inwalidów mamy obecnie dość. „H**

Od Redakcji.- Wywieszenie światła o* 
strzegawczego obowiązuje tak Władze Miejskie* 
jak i kierownictwo robót ziemnych i obie te in­
stancje ponoszą pełną odpowiedzialność za e- 
wentualne wypadki. Inwałid w mamy rzeczywi­
ście dość — powinny sobie z tego zdać sprawę 
również władze miasta Szamotuł.
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Siały wzrósł stopy życiowej ludności
następstwem planowej odbudowy

powiatu gorzowskiego
Pierwsze w br. posiedzenie Pow. Rady Narodowej nos^o 

charakter uroczysty. W głównej części obejmowało ono spra­
wozdań.e roczne dotychczasowego przewodniczącego PRN 
tow. Pilarskiego oraz sprawozdanie starosty tow. Nowickiego, 
obrazujące dokładnie przebieg prac na przestrzeni roku 1948. 
Ze złożonych sprawozdań wynika, ź® powiat gorzowski jest 
na jak najlepszej drodze do zupełnej odbudowy i w związku 
z tym poszczycić się może wieloma sukcesami osiągniętymi 
zarówno na polu gospodarczym jak i administracyjnym.

WOTUM ZAUFANIA
Po sprawozdaniu tow. Pilar­

skiego stwierdzającego, iż po­
zytywne osiągnięcia PRN w du 
żym stopniu wynikły z ścisłej 
i harmonijnej współpracy z in­
nymi instytucjami administra­
cji państwowej, przewodniczą­
cy Klubu Radnych PZPR zło­
żył wniosek o udzielenie tow.

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI 

GORZÓW, UL. HAWELANSKA 
TEL. 855 

DYŻURY APTEK

8

Apteka „Pod Lwem*' ul. Krzywo­
ustego 4a.

Ważne telefony: — Straż Pożarna 
— 08, Milicja Obywatelska — 555 
i 666, Urząd Bezpieczeństwa — 307 
1 308, Apteki — 900 i 833, Szpital 
Miejski — 562, Karetka do przewo­
zu chorych i Pogotowia nocnego 
Ubezpieczało! Społecznej — 501.

TEATR ZIEMI LUBUSKIEJ
Dnia 15 bm. o godz. 19.30 Teatr 

Aktora z Poznania wystąpi ze sztu­
ką K. Jeżewskiej pt. „Piast41. W 
sztuce opartej na ludowym poda­
niu o Piaście bierze udział ponad 
25 osób.

Przedstawienia specjalno dla 
szkół odbędą się tego samego dnia 
o godz. 15 i 17. Przedsprzedaż bile­
tów w F-mie „Fotoglob11.

PODZIĘKOWANIE P.R.N.
Starosta St. Nowicki i komen­

dant Pow. M. O. por Sawicki otrzy­
mali specjalne podziękowanie pi­
semne od radnych P.R.N. za ich 
ofiarną pracę na odcinku organiza­
cji pożarnictwa i ogólną pracę dla 
dobra powiatu, (wis)

ŚMIERTELNY WYPADEK 
SAMOCHODOWY

Na szosie pomiędzy Jastrzębiem 
i Lipkami Wielkimi zdarzyt się tra­
giczny wypadek samochodowy, w 
którym zginęła ob. Stanisława 
Wieczorek a jej syn Tadeusz 
Skwarek oraz szofer St. Dostał, 
odnieśli mniejsze obrażenia.

Organa M.’ O. ustaliły że samo­
chód będący własnością P.N.Z. 
Bobrówko (pow. Strzelce-Kraj.) po­
siadał defekt w kierownicy a szo­
fer nie był całkiem trzeźwy. Sa­
mochód uderzył całą siłą rozpę­
dzonego motoru w przydrożne 
drzewo, niszcząc motor 1 karoserię.

Winę za wypadek niezależnie od 
szofera ponosi również administra­
cja majątku Bobrówko, zezwalając 
mimo poważnego uszkodzenia na 
Wyjazd samochodu z garażu, (wis)

KURS DOKSZTAŁCAJĄCY
W PAŃSTW. FABRYCE DYWANÓW

Koło PZPR, w porozumieniu z 
Radą Zakładową Państwowej Fa­
bryki Dywanów, podjęło inicjaty­
wę prowadzenia kursu dokształ­
cającego dla pracowników zakładu. 
W’ ramach kursu odbywać się bę­
dą odez3rty i pogadanki w świetli­
cy fabycznej przy ul. 3 Maja, pro­
wadzone przez zaawansowanych w 
tym kierunku pracowników umy­
słowych fabryki.

Załoga fabryki, doceniając zna­
czenie oświaty, z wielkim zaintere­
sowaniem oczekuje rozpoczęcia 
kursu. (Ku)

REPERTUAR KiN

ZIEMI LUBUSKIEJ
DREZDENKO: „Polonia" — „Moja 

miła“
GORZÓW: „Capitol“ — „Skandal
GUBIN: „Pionier“ — „Wieczna

Ewa“
KROSNO: ..Lubuski” — „Chłopcy 

z przedmieścia1*
KRZYZ: „Polonia** — „Skarb Ta­

rzana**
KUROWO stare: „Jutrzenka" — 

„Ulica złoczyńców4*
Lubsko: „Patria" — „Dwulicowa 

kobieta"
Międzyrzecz: „Świt" — „carie 

kłamie"
SŁUBICE: „Piast" — „Pieśń tajgi"
Strzelce krajeńskie: „osa^ 

nik" — „Kobieta sama"
Sulęcin: „Lech" — Młodość „To­

masza Edisona"
Świebodzin: „Rialto" — .Decy­

zja prof. Milasa"
Trzcianka: „corso" — „Świat 

się śmieje"
^ITNICA: ,rKometa" — „Ludzie 

bez skrzydeł11
Wschowa: „Hel" — „BeUita tań­

czy"
Zielona góra: „Nysa" — „za- 
. kazane piosenki"

Pilarskiemu wotum zaufania i 
podziękowanie mu za wydajną 
pracę. Wniosek został przyjęty 
po czym z kolei zabrał 
starosta Nowicki.

głos

AKCJE SPECJALNE
Ogółem Starostwo przepro­

wadziło 37 akcji. Były lo akcje 
o charakterze gospodarczym, 
administracyjnym i chary taty w 
nym. W odbudowie wsi poczy­
niono znaczne postępy, gdyż 
aa 160 obiektów zniszczonych 
odremontowano już 120 i upo­
rządkowano 28 zagród chłop­
skich. W pow. gorzowskim od­
łogi zlikwidowano w 100*/® a 
akcja siewna jesienna wypadła 
nie mniej dobrze.

O ile chodzi o choroby in­
wentarza żywego postanowiono 
w roku przyszłym dołożyć 
wszystkich starań, aby wetery­
naryjne zabiegi profilaktyczne 
objęły wszystkie gromady w 
powiecie, co pozwoli na wyeli­
minowanie grozy nawrotu ta­
kich chorób jak różyca i pomór 
świń. Mimo dóbr z© przeprowa­
dzonej akcji przedwstonkowej, 
której poświęcono w r. ub. 72 
tys. godzin, poszukiwania za 
tym owadem będą trwały da­
lej aż do zupełnego zlikwido­
wania niebezpieczeństwa.

Interesująco przedstawiają 
się cyfrowe dane Urzędu Sta-

Jak wyaika z rym to miejscu pozostajenu Cywilnego.

Solo PZHI B?ZV Urz. SttWIU 
organizuje życie społeczne pracowników

Sekretarzem koła PZPR-u 
przy zielonogórskim Urzędzie 
Skarbowym został wybrany 
tow. Andrzejewski. Koło zrze­
sza około 50®/e pracowników u- 
rzędu.

Z inicjatywy koła przy urzę­
dzie założono koło Towarzy­
stwa Pizy jaźni Polsko-Radziec­
kiej, którego przewodniczącym 
wybrano tow. Gołębiowskiego, 
oraz koło RTPD, gdzie prze­
wodniczącym został tow. Rusz- 
kiewicz. Do obu kół przystąpili 
prawie wszyscy pracownicy 
rzędu. W najbliższym czasie

Nowe 
onOiM Wito 
w Zielonej Górze

Wzorem innych miast na te­
renie województwa poznańskie­
go Zarzad Miejski przejmie na 
własność betoniarnię. Zakład 
ten znajduje się do tej pory w 
rękach prywatnych pod nazwą 
„Lubuska Wytwórnia Wyrobów 
Cementowych" i znajduje się 
przy ul. Piaskowej. (Ku.)

na sobotę 15. 1. 1349
5.20 Koncet poranny z Brna (Cze­

chosłowacja), 6.10 DzjenrJit poran­
ny, 8.30 „Dzieje jednego srrajKU" 
wspomnienia Wandy WasPewsKiej, 
12.45 Audycja dla wsi, 13.00 „Kalej­
doskop muzyczny" w 00?. Maria­
na Obsta. 13.35 Kwadrans piosenek 
w wyk. Felicji Kurowiak (sopran;, 
akompaniuje Hieronim Szperka., 
13.50 ZMP przed mikrofonem. 14 00 
Audycja młodych talentów mu­
zycznych. Wykonawcy: Bogdan Se­
remak (baryton), Janina Sobolew 
ska (fortepian), 14.20 Kursy radio­
we dla nauczycieli — „Skraplanie 
par i gazów" w opr. Henryka Moe- 
se, 14.30 Koncert w wyk. Orkiestry 
kameralnej Filharmonii Bałtyckiej, 
15.3Ó „Nad dalekim cichym fior 
dem" audycja słowno-muzyczna 
dla dzieci, 16.45 „Przy sobocie po 
robocie" z Czechosłowacji, 17.45 
Audycja Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych, 18.00 Lekcja ję­
zyka rosyjskiego, 19.00 „Droga do 
socjalizmu" montaż literacko-mu- 
zyczny, 22.00 „Karnawał robotni­
czy.

nich w r. 1946 w powiecie go­
rzowskim mieliśmy 900 urodzin. 
W roku 1947 liczba ta wzrosła 
do 1350, a w roku 1948 do 1600. 
W roku 1946 na jeden zgon wy­
padały 3 urodziny, w roku 1947 
— 4 a w roku 1948 — 5 uro­
dzin.

CAŁKOWITA 
ELEKTRYFIKACJA 

I RADIOFONIZACJA
W końcowej części posiedze­

nia powzięto szereg uchwał, z 
których najważniejszymi są: 
elektryfikacja wszystkich do­
mów w powiecie, stosowanie 
przymusu ubezpieczeń od gra­
dobicia, całkowita radiofoniza- 
cja powiatu, likwidacja warsz­
tatów stolarskich w Lubiszy­
nie i przekazanie ich ZSCh 
oraz stworzenia kina objazdo­
wego, którego . dysponentem 
będzie Spółdzielnia Kinemato­
graficzna ©tworzona na wzór

IM pittows nlszczeie m Me Mim
z powodu niesolidno!

administratora
Administrator maj. Biecz Jan 

Roth nie pokrył ani nie zabez­
pieczył 7 stogów ze zbożem, 
które zamokły w okresie de­
szczów jesiennych. Po pewnym 
czasie wy młócił on pięć sto­
gów i odesłał zboże na siew do 
Państw. Zakładów Zbożowych 
w Gubinie, które nie chciały 
oczywiście przyjąć zboża stęch- 
łego i zepsutego. Administra- 
tor odstawił je wówczas do 

któ-
do

gromady Star© Osiedle, w

zawiązane zostanie koło Ligi 
Kobiet

W tych dniach otwarty zosta­
nie kurs samokształcenia ideo­
logicznego. Wykładami zajmie 
się aktyw partyjny. Świetlica 
związkowa zostanie zaopatrzona 
w najbliższym czasie w książ­
ki o treści marksistowskiej i 
fachowej. (Te.)

Dwa ihmii Bzysmiy kiuieiy 
w Gminnej Radzie Narodowej w Boglato

Ostatnie posiedzenie GRN w ob.: M. Figlakowej, St. Staszew-
Bogdańcu przy udziale prze­
wodniczącego PRN w Gorzowie 
tow. Kopydłowskiego, poświę­
cone było reorganizacji jej 
składu osobowego.

W drodze przeprowadzonych 
wyborów miejsce dotychczaso­
wego przewodniczącego GRN-u 
w Bogdańcu ob. Tatarowskiego 
zajął tow. St. Walczak. Ńa 
członka prezydium wybrany zo 
stał J. Sandecki. Następnie do­
kooptowano do Rady 8 braku­
jących członków w osobach ob.

Inłeresuje Cię wiele 
przejawów życia zaob­
serwowanych przez 
Ciebie

w Twoim środom shu
Chciałbyś czasem; 

pochwalić coś, 
• zganić, 
® naprawić.

Nic łatwiejszego! 
Wystarczy królko, zwięźle, 
po swojemu napisać o tym 
do remMEir 
w Poznaniu, ut. Kan aka8 9 
Skutek

Twej interwencji 
będzie na pewno

POMYŚLNY!

podobnej Spółdzielni istnieją­
cej już w Poznaniu.

Między zaproszonymi gośćmi 
w posiedzeniu brali także u- 
dział uczniowie I uczennice 
Gimnazjum Ogólnokształcącego 
i Handlowego.

ŚLUBOWANIE RADNYCH
Przewodniczący PRN tow. 

Kopydłowski przyjął w czasie 
posiedzenia ślubowanie ' od no­
wych radnych w osobach ob. 
ob.: Ch. Chrzanowskiego f St- 
Kisznialisa z Santoku, J. Kodi- 
ma i W Jasińskiego z Zieleń­
ca, A. Gaja i F. Krycha z Kło­
dawy, K. Wajsa i J. Stelma­
szyka z Witnicy m., S. Portały 
z Kostrzynia, W. Wojtaszew- 
skiego i S. Walczaka z Bogdań 
ca, W. Czaplińskiego i M. Kan- 
dulskiego z Lubiszyna, M. No­
waka i J. Fałkowskiego z Li­
pek, W. Kłysza i J. Chłady- 
szewskiego z Witnicy gm., O. 
Łagodzką z Ligi Kobiet, F. Maj 
chera z SL, i K. Fryszczaka z 
PRZZ. (wis)

majątku Biecz
chwili obecnej. Pozostałe dwa 
stogi dopiero wówczas pokrył 
słomą, choć namokły tak samo 
jak poprzednie.

16 kopców kartofli gnije je­
dynie dlatego, że w okresie 
zbierania ziemniaków leżały 
one przez kilka dni na deszczu 
w polu. Mokre i niewysuszone 
złożono do kopców, nie prze­
wietrzono w czasie pogody, 
tylko od razu nakryto słomą 
i obrzucono dzdesięciocentyme- 
trową warstwą ziemi, pozosta­
wiając luki na przewiew po 
bokach. Gdy nadeszły mroczy 
na kopce dorzucono ziemi do 
30 ćm.

W czasie sprawdzania kop­
ców okazało się, że ziemniaki 
gniją i porastają. Administra­
tor majątku bawił vr tym cza­
sie na wczasach, pozostawiając 
księgowego, który nie zna się 
na rolnictwie.

Rada folwarczna bezskutecz­
nie zwracała uwagę administra­
torowi o konieczności zabez­
pieczenia stogów i kopców 
przed jego wyjazdem na wcza­
sy.

skiego, J. Moliera, J. Truszyń- 
skiego, J. Reguły, A. Dąbrow­
skiego, R. Kaźmierczakowej i 
S. Wendzenka.

W dalszym ciągu obrad GRN 
dokonała wyboru podwójciego, 
ustanawiając na tym stanowi­
sku ob. B. Wojtaszewskiego z 
Lubiszyna, wykluczając jedno­
cześnie z kolegium gminnego 
dwu ławników ob. ob. J. Ma­
snego, znanego z pobierania 
wysokich opłat za wypożycza­
nie chłopom motoru do młócki 
i A. Cabana, nie cieszącego 
się również sympatią otoczenia. 
Ich stanowiska zajęli rolnicy 
W. Trukan i S. Cichy z Bog- 
dańca.

Okolicznościowe przemówie­
nie na temat roli politycznej 
PZPR i zadań stojących przed 
Gm. Radami Narodowymi — 
wygłosili tow. Kopydłowski i 
ob. Jabłoński, (wis)

Pijaństwo orzycz ierci
trzech osób

32-letni Leonard Niwiński 1 47- 
letni Bolesław Janasik w Witnicy, 
zatrudnieni w jednej z masarni, 
urządzili przyjęcie mocno zakra­
piał,*? wódką. Po pewnym czasie 
obaj koledzy w stanie na pół przy­
tomnym udali się do mieszkania 
Niwińskiego aby się przespać. Je­
den z nich odkręcił kranik przy 
kuchence gazowej i pozostawił go 
otwartym na noc.

Rano, gdy do pokoju Niwińskie­
go weszła gospodyni mieszkania 
St. Chrzyskowa, obaj nieszczęśliw­
cy już nie żyli.

Śmiertelny wypadek, którego

n, miejsc ma mmiM 
w uzdrowiskach i sanatoriach

zarezerwowała gorzowska 
iwezpeszamia Społeczna

W trosce o zdrowie pracow­
ników fizycznych Ubezpieczal- 
nia Społeczna w Gorzowie za­
jęła się w pierwszym rzędzie 
stanem zdrowia robotników kie­
rując Ich w miarę potrzeby 1

WĄGROWCY 
uczcę sią 
języka rosyjskiego

Z inicjetywy koła Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej przy zakładach Wagmo 
rozpoczwe się pod koniec sty­
cznia kurs języka rosyjskiego 
dla wszystkich. Kurs jest bez­
płatny. Dotychczas zgłosiło się 
na kurs ponad 100 pracowni­
ków pragnących uczyć się ję­
zyka rosyjskiego. (Mi.)

Inspektor z PNZ-u ob. Karol 
Kiełszycki spisał kilka proto­
kołów, lecz dotychczas nie ma 
żadnych rezultatów, a ziem­
niaki nadal gniją, choć można- 
by je jeszcze przerobić w go­
rzelni w Luboszycach.

Okręg Lubuski PNZ powinien 
się zainteresować niszczejącym 
dobrem państwowymi i w sto­
sunku do winnego wyciągnąć 
odpowiednie konsekwencje.

Rozmowy 

automatyczne
„Od pewnego czasu Centrala 

Automatycznych Telefonów w 
Gorzowie automatycznie igno­
ruje swych abonentów, łącząc 
ich ze wszystkimi aparatami w 
mieście tylko nie z tym, o któ­
ry w danej chwili chodzi,

Ńa przykład: nakręcam na 
tarczy numer Zarządu Miej­
skiego i... odzywa się zdener­
wowana urzędniczka Pow. Rad- 
dy Związków Zawodowych. 
Przeprosiwszy swą „mimowoli" 
rozmówczynię, po raz drugi na­
kręcam nr 601. Tym razem od­
powiada mi dla odmiany Ubez- 
pleczalnia Społeczna uprzedza­
jąc z góry, że wszelkie rekla­
macje dotyczące nieprzyjmowa- 
nia pacjentów przez lekarzy 
ubezpieczalnianych należy kie­
rować do samych lekarzy, bo 
Ub, Spoi, w tym wypadku jest 
bezsilna.

Rezygnuję więc z rozmowy z 
Zarządem Miejskim i dzwonię 
do P i MKOS-u. Okazuje się, 
że nie tylko P i MKOS, ale i 
kilka innych instytucyj posia­
dających swe siedziby przy ul, 
W, Wasilewskiej automatycz­
nie zostały przez automaty wy^ 
łączone i rozmowa z nimi po­
zostaje na razie w sferze „ma­
rzeń ściętej głowy",

Krótka była radość gorzowian 
z powodu uruchomienia tu au­
tomatycznych telefonów, Chy­
ba źe automaty się poprawią 
i automatyczne łączenie ograni­
czą do żądań klienta bez udzia­
łu własnej, denerwującej ini- 
c jatywy. (wis)

ynąsm
bezpośrednią przyczyną była rów­
nież wódka, zdarzył się na szosie 
wiodącej z Gorzowa do Santoczyn- 
ka. Mieszkaniec tej gromady Ta­
deusz Salomon sprzedawszy w Go­
rzowie świnię upił się do tego stop­
nia, iż wracając wieczorem do do­
mu spadł z roweru, usypiając na­
tychmiast na szosie.. Przejeżdża­
jący tamtędy po pewnym czasie 
samochód przejechał Salomona, 
powodując natychmiastową śmierć 
pijaka.

Ponieważ szofer nie zatrzymując 
się pojechał dalej, istnieje przy­
puszczenie. że mógł on nie zauwa­
żyć leżącego na drodze człowieka 
i przejechać go mimo woli. Do­
chodzenie w toku, (wis) 

możliwie najliczniej do uzdro­
wisk i sanatoriów. Na ogólną 
ilość miejsc, wynoszącą 20 mie­
sięcznie, przyznano robotnikom 
16, przy czym chorzy lub za­
grożeni gruźlicą korzystają z 
sanatoriów bez ograniczeń. W 
następnej kolejności korzystać 
mogą z miejscowości uzdrowi­
skowych członkowie rodzin ro­
botniczych, a następnie renciści 
i inwalidzi wojenni.

Robotnicy po zbadaniu przez 
lekarza kierowani są do nastę­
pujących zdrojowisk: Połczyn, 
Ciechocinek, Kudowa, Krynica, 
I Rabka. O ile chodzi o gruźli­
cę, to mogą oni wyjeżdżać do 
Nowogardu, Otwocka, Zakopa­
nego, Olsztynka, Kiekrza, Kru­
ka, Ludwikowa i Kamiennej 
Góry. Niezależnie od tego uda­
wać się można do tzw. prewen­
toriów przeciwgruźliczych, po­
tworzonych szczególnie dla 
dzieci w Karpaczu. Sokołówce, 
Ryjewie i Dzierżąznie.

Kompletnej również reorga­
nizacji uległy świadczenia cho­
robowe. Pracownik ubezpieczo­
ny w U. S. będzie się mógł 
obecnie leczyć bez ograniczeń 
i bez względu na to, czy został 
zwolniony z pracy czy też nie. 
W wypadku, gdy choroba jest 
uleczalna, U. S. leczy go aż do 
wyzdrowienia. Gdy lekarze u- 
znają pacjenta za trwale nie­
zdolnego do pracy, przechodzi 
on na emeryturę i pobiera 
przysługujący mu zasiłek, któ­
ry podniesiony został ostatnio 
z 35*/t do 50% normalnej staw­
ki zarobkowej, (wis)

WA2NIEJSZE TELEFONY:
Szpital Miejski 562, Karetka Po­

gotowia 501, Straż Pożarna 08, Mi­
licja Obywatelska 555 (666), Urząd 
Bezpieczeństwa 307 (308).

DYŻURY LEKARZY
14. I. dr Gucewicz, Pl. Lenina 15.
15. I. dr Bielak, ul. Siemiradz­

kiego, tel. 885.
16. I. dr Racinowski ,ul. Pionier­

ska nr 19, dr Gucewlez, Plac Le­
nina 15.

17. I. dr Bandurski, Szpital El­
żbietanek.

TEATR MIEJSKI
Gościnne występy Państwowego 

Teatru Polskiego pod dyrekcją Wi- 
lama Horzycy, Szekspira „Sen no-

1 ńb W dniu 15 bm* ° SOdz.
15,30 i 19.30 oraz 16 bm. o godz. 
15,30 1 19,30.

ZJAZD POWIATOWY ZSCH.
technicznych 

zapowiedziany na dzień 9 stycznia 
br Zjazd Powiatowy zsch. nie od­
był się. Nowy termin zjazdu wy­
znaczono na dzień 6 lutego br.

(SW)
CHOINKA PRACOWNIKÓW 
PAŃSTW. FABR. TEKTURY 

W KREMPIE
W ubiegłym tygodniu odbyła sie 

uroczysta choinka dla pracowników 
państwowej fabryki tektury w 
Krempie koło Zielonej Góry oraz 

Otwarto ją obrazkiem 
jasełkowym w wykonaniu fabrycz­
nego zespołu amatorskiego oraz 
tańcami ludowymi i deklamacjami. 
Do zebranych przemawiał delegat 
KnnMtecu Powiatowego PZPR tow 
Wojsław i kierownik fabryki ob. 
Raczkowski. Następnie gwiazdor 
obdarował dzieci pracowników 
wartościowymi upominkami. (SW)

WSPANIAŁY WYNXK ZBIORKI 
ULICZNEJ NA POMOC ZIMOWĄ

W zbiórce ulicznej, zorganizowa­
nej w ramach akcji pomocy zimo­
wej przez pracowników Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców RP. 
Społem, zebrano urzeszło 39.000 zło­
tych. W zbiórce wzięto udział 64 
pracowników. Doceniając wiżncść 
akcji Poniatowy Zarzad Spółdz elJ 
ni wzywa wszystkich członków 
Związku Zawodowego Pracowni­
ków Państwowych do szlachetne­
go współzawodnictwa w organizo­
waniu zbiórek na ten cel w przy­
szłą niedzielę tj. 16 bm. (Kuj

KURS KROJU
Koło Ligi Kobiet przy Elektrow­

ni zielonogórskiej organizuje dla 
pracowniczek zakładu kurs kroiu. 
Kurs rozpoczyna się 15 bm Lekcje 
będą się odbywały we wtorki i 
czwartki każdego 
ul. Pioniersi-Jej w 
dżinie 17. (Ku)

tygodnia przy 
stołówce o go-

NOWE PUNKTY ROZDZIAŁU 
MLEKA I NABIAŁU

Okręgowa Spółdzielnia Mleczar- 
9ko-Jajczarska w najbliższych 
dniach otwiera na terenie miasta 
całą sieć punktów rozdzielczych, 
mleka 1 przetworów nabiałowych. 
Poza czteroma istniejącymi * już 
punktami rozdziału otwartym zo­
stanie jeszcze siedem następnych. 
W punktach sprzedawane >e*dz 5 
mlekn p^steuryzowanc. Przez ot­
warcie większej ilości skiepów 
spółdzielnia dąży do wye’ mino­
wania niehigienicznej sprzedaży 
mleka na rynku i ulicach publiki* 
nych. (Te)
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Codzienny dodatek Gazety Poznańskiej

ZSRR dominuje zdecydowanie
w światowej lekkoatletyce żeńskiej

Kiedy mowa o światowej lekoatletyce żeńskiej, która roz 
wija się coraz wspanialej, na czoło zawodniczek świata wy 
suwa się zdecydowanie fenomenalna Holenderka Blankers- 
Koen, mistrzyni świata w biegach na 100 i 200 m oraz 80 
m przez płotki, zajmująca pozatym drugie miejsce w tabeli 
światowej w skoku w dal i szóste miejsce w skoku wzwyż. 
Holenderka to znacznie ulepszone wydanie naszej Walasie 
wiczówny i na pewno tak szybko nie znajdzie ona następczy 
ni, uzyskującej tak wspaniale wyniki w kilku konkuren­
cjach.

Jest to jednak tylko wyjąt­
kowa gwiazda. Jak natomiast 
przedstawia się sytuacja w ta­
beli światowej, jeśli brać pod 
uwagę poszczególne kraje?

Otóż wówczas okazuje się, 
że Z w. Radziecki jest w tym

Kula: Prowadzi tu Sewriu- 
kowa przed dwoma rodaczka­
mi, które zajmują 2 i 3 miej­
sce.

, Dysk: Bezspornie panuje w 
: tej konkurencji Dumbadże, po 
i której, prócz Włoszki Cordia- 
I le na 2 miejscu, dalsze miej­
sca od 3 do 6 zajmują sports­
menki radzieckie.

Oszczep: Tu prowadzi Czu­
dina przed swoją rodaczką 
Diatlową, a również 4 i 5 
miejsce zajmują także zawod­
niczki radzieckie.

I jeśli liczyć punktację po 7 
punktów za pierwsze miejsce, 

16 pkt. za drugie itd., a po 1 
j punkcie za siódme, wówczas

klasyfikacja państwowa wy­
gląda następująco:

1) ZSRR 67 pkt; 2) Holan­
dia 30 p.; 3) W. Brytania 16
p.; 4) Niemcy 
nione wyniki 
Niemczech);
p.; 6) Francja 
i Węgry po 7

15 p. (uwzględ- 
uzyskane w

5) Australia 11
10 p.; 7) USA 
p.; 9) Austria

względzie 
dominuje 
światowej 
siada on

bez konkurencji i 
zdecydowanie w 

lekkoatletyce! Po­
co prawda jednego

tylko fenomena, dyskobolkę 
Dumbadże, którą od następnej 
w tabeli światowej Włoszki 
Cordiale, dzieli ogromna róż­
nica przeszło 8 metrów (!), 
lecz za to w skład radzieckiej 
lekkoatletyki żeńskiej -wchodzi 
cały szereg doskonałych za­
wodniczek, wysuwających kraj 
swój na pierwsze miejsce.

Wynika tó z przeprowadzo­
nej zagranicą punktacji naj­
lepszych 7 zawodników w każ 
dej konkurencji.

100 m: Po Blankers-Koen 
trzecie, czwarte i piąte miej­
sce zajmują biegaczki radziec­
kie z Dubowicz na czele.

80 m płotki: Fokina i Bary- 
lowa zajmują 6 i 7 miejsce.

Skok wzwyż: Czudina zaj­
muje 4 miejsce.

ŁKS - Włókniarz (Kalisz) 9:7
Dębisza lekarz nie dopuścił do walki

6 p.; 10) Włochy 5 p.
Jeśliby więc zabrakło Ho­

landii fenomenalnej Blankers- 
Koen, która sama wystarcza 
za reprezentację narodową, 
wówczas lekkoatletyka Z w. 
Radzieckiego posiadałaby po 
prostu przygniatającą przewa­
gę nie tylko nad następnym 
państwem w tabeli, lecz nad 
wszystkimi innymi razem 
wziąwszy. Już dziś można więc 
przewidzieć, kto w Helsinkach 
w konkurencjach żeńskich, 
zbierze większość medali...

(ef)

W drodze powrotnej z Po-
znania, po meczu 
pięściarze ŁKS-u 
Kaliszu spotkanie 
wą „Bielarnią0, 
9:7. W drużynie

z „Wartą0, 
rozegrali w 
z miejsce- 

zwyciężając 
ŁKS-u nie

Koszykarze ZZK i Warty
wyjeżdżają do Krakowa i Łodzi

W dniu dzisiejszym drużyny 
poznańskie ZZK i Warta wy­
jeżdżają do Krakowa i Łodzi 
na mecz o mistrzostwo ligi pił 
ki koszykowej.

Ping - pong
w Koninie

W świetlicy PMS w Koninie 
odbyły się rozgrywki towarzy­
skie w tenisa stołowego po­
między PMS a drużyną ZZK.

Zwycięstwo odniosła druży­
na gości w stosunku 3:2. Za­
wody stały na dość dobrym 
poziomie. Organizacja dobra. 
Drużyna PMS wystąpiła bez 
swego najlepszego zawodnika 
Kestowicza. (bon)

Drużyna kolejarzy poznań­
skich rozegra w sobotę spotka 
nie z AZS-em, w niedzielę zaś 
z Wisłą.

Oba te spotkania nie będą 
zbyt łatwe, gdyż Wisła, która 
w I serii rozgrywek uplaso­
wała się na ostatnim miejscu 
w tabeli, sięgnęła z powrotem 
po Sztoka i Pawlika i wraz 
z całą drużyną wyjechała w 
czasie przerwy w rozgrywkach 
na obóz kondycyjny, aby ra­
tować się przed spadkiem z 
ligi. Drużyna Wisły, grająca 
u siebie w domu w pełnym 
składzie, jest zawsze groźna, 
o czym się już przekonały nie­
które drużyny ligowe.

Oba te spotkania powinny

Luczniciwo 
zdobyło 
nowego członka

W ostatnich dniach zawią­
zała się przy PZKS Warta sek 
cja łucznicza. Na zebraniu 
konstytucyjnym ukonstytuo­
wało się następujące jej kie­
rownictwo: kierownik — Szcze 
paniak, sekretarz — Jazdorów 
na, gospodarz — Hoffmann. 
Chętnych do uprawiania tego 
pięknego sportu przyjmuje se­
kretariat klubu przy al. Mar­
cinkowskiego (Dom Pocztow­
ca).

Znamy już

Oń gpiBii ll«ligi
piłkarskiej

Wydział Gier i Dyscypliny 
PZPN na ostatnim posiedze­
niu podzielił 48 drużyn II ligi 
piłkarskiej na dwie grupy: 
północną i południową.

Grupę północną tworzą: 
Bzura (Chodaków), Garbarnia 
(Kraków), Lublinianka (Lu­
blin), Ognisko (Siedlce), O- 
strovia (Ostrów Wlkp.), Po­
morzanin Toruń), PTC (Pa­
bianice), Radomiak (Radom) i 
Widzew (Łódź).

Grupę południową: Baildon 
(Katowice), Chełmek, Gwardia 
(Kielce), Naprzód (Lipiny), Po­
lonia (Przemyśl). Polonia (Swi 
dnica), Rymer (Rybnik), Skra

wałczył Dębisz, którego z po­
wodu złego stanu zdrowia nie 
dopuścił lekarz.

W wadze muszej — młody 
i obiecujący junior Getling, 
uległ nieznacznie na punkty 
Nowaczykowi.

W koguciej — Kamiński nie 
rozstrzygnął walki z Biała­
sem.

W piórkowej — Olczyk uległ 
na punkty Dziewanowskiemu.

W lekkiej — Wrzosek zdo­
był punkty walkowerem, z po. 
wodu niedyspozycji Dębisza.

W półśredniej — Olejnik 
zwyciężył przez techniczny 
nokaut w trzecim starciu No­
wackiego.

W średniej — Pisarski zwy­
ciężył przez techniczny k. o. 
w II rundzie Grzelaka.

W półciężkiej — Wieczorek 
wypunktował Lewandowskie­
go.

się jednak zakończyć 
stwem kolejarzy, a w 
szym razie spotkanie 
em.

Jeszcze trudniejsze

zwydę- 
najgor- 
z AZS-

zadanie

(Częstochowa) 
Tarnów).

Tarnovia

Rozgrywki rozpoczną się 20 
marca br., a szczegółowy ter. 
minarz zostanie ogłoszony w 
najbliższym czasie, (zes)

W ciężkiej — Grzelak zdo­
był dla ŁKS-u punkty walko­
werem, z powodu braku prze­
ciwnika. W walce nadprogras 
mowej Grzelak spotkał się z 
zawodnikiem „Ostrowii0 — 
Kółeczko, któremu uległ na 
punkty.

o

St. Mosiński

10 i 20 lutego
w hali Woj. Ośrodka K.F. w Poznaniu

W dniach 19 i 20 lutego br. J dniczki z całej Polski z Ło- 
odbędą się w Poznaniu w hali mowskim, Adamczykiem, Lip- 
Wojew. Ośrodka Kultury Fi- ' ‘
zycznej przy Drodze Dębiń­
skiej zimowe mistrzostwa Pol­
ski dla kobiet i mężczyzn w 
lekkoatletyce.

Zwolennicy najpopularniej­
szej gałęzi sportu będą mogli 
zobaczyć wszystkich czoło­
wych zawodników’ i zawo-

skim i Kuźnickim na czele.

Odra szczecińska słaba. W To­
runiu rozegrano mecz pięściarski 
pomiędzy ..Pomorzaninem" a „O- 
drą" Szczecin, który zakończył się 
wysoką porażką drużyny szczeciń­
skiej 4:12.

*
W zawodach łyżwiarskich o mi­

strzostwo Czech jakie odbyły się 
w niedzielę w Pardubicach zwycię­
żyli: w kategorii pań 1. Vrzanowa, 
2. Lerchova, 3. Tumova. Nekolova 
nie startowała. Z mężczyzn pierw­
sze miejsce w kategorii seniorów 
zajął Fikar, w jeździe parami — 
małżonkowie Zachovie.

*
Jubileusz. W dniach 5 i 6 marca 

br. Poznański Okręgowy Związek 
Bokserski obchodzić będzie jubi­
leusz 25-lecia istnienia. W zwią­
zku z tym Odbędą się 2 spotkania 
mlędzyokręgowe z reprezentacją 
Śląską. W sobotę 5. III. rozegrane 
zostanie spotkanie między repre­
zentacjami juniorów Śląska i Po­
znania, w niedzielę zaś między re­
prezentacjami seniorów obu okrę­
gów.

¥
W mistrzostwach hokejowych 

czeskiego Slaska który obejmuje 
trzy klasy, wysokiej porażki w 
spotkaniu z ,..T. Ludvik" doznała 
„Polonia" z Karwiny jedyny re­
prezentant drużyn polskich na Za­
olziu, w stosunku 1:15 (0:2, 0:7. 1:6). 
a czeski Cieszyn przegrał z Orlova 
2:3 (1:1, 1:1, 0:1).

52Dlng-Donglslóm 
Sjczy PZKS „Warta"

Roczne walne zebranie sek­
cji tenisa stołowego PZKS 
Warta wybrało następujące no 
we władze: kierownik — Ko­
rek Zdz., zastępca — Kuska 
J., sekretarz — Lusiak M., go­
spodarz — Thomas Z., kroni­
karz — Słomiak B. i kap. spor 
towy —- Bilski K.

Liczba 52 czynnych człon­
ków oraz wysoki poziom jej 
czołówki stawiają sekcję na 
pierwszym miejscu w okręgu. 
Wykazały to zresztą ostatnio 
rozegrane mistrzostwa indywi­
dualne POZTS, w których do 
walk finałowych zakwalifiko­
wało się 4 „Warciarzy0 na 3 
YMCA oraz po 1 z Czynu, 
ZZK Rawicz, Skarbowca, Le­
gii i Eielarni z Kalisza.

Tomczak (Warta) był w tym 
turnieju jedynym zawodni­
kiem, któremu udało się poko 
nać kolejno dotychczasowego 
mistrza okręgu Kardasza (Y. 
M. C. A.) oraz nowego — 
Kołdonia (Bielamia), co sta­
nowiło rewelację tych rozgry­
wek, bowiem w wewnętrznych 
mistrzostwach sekcji Tomczak 
zajmował dopiero 4 miejsce za
Kowalczykiem, 
i Kuską. (M)

Marciniakiem

Terminarzyk zebrań
Terminarz najbliższych zebrań 

rocznych przedstawia się następu­
jąco: 14 bm. o godz. 18 w sekreta­
riacie klubu przy ul. Daszyńskiego 
— sekcji tenisowej ZKSM H. Ce­
gielski: 15 i 16 bm. każdorazowo 
o godz. 10,30 w sali „Domu Pocz­
towca" przy Al. Marcinkowskiego 
— Roczne Walne Zgromadzenie 
Polskiego Z w. Pływackiego; 16 bm. 
o godz. 16,30 w sekretariacie klubu 
— sekcji gimnastycznej ZKSM H. 
Cegielski; 19 bm. o godz. 19. w se­
kretariacie klubu — sekcji żeglar­
skiej PZKS Warta.

Komunikaty sportowe
Zarząd Z. K. S. S. „Tramwa­

jarz" przypomina swym członkom 
że Roczne Walne Zebranie odbę­
dzie się w sobotę dnia 15. I. 49. o 
godz. 18 w sali stołówki M.P.K.E. 
przy ul. Zwierzynieckie;. Obecność 
wszystkich obowiązkowa.

ZZK Gniezno — SKS Zjednocze­
ni — Poznań. Zawody bokserskie 
o mistrzostwo klasy B zostaną ro­
zegrane w niedzielę, dnia 13 stycz­
nia 1949 r. o godz. 13 w Hali Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Pozna­
niu przy ul. Marsz. Focha naroż­
nik Gen. Świerczewskiego.

— Kurs dla nowicjuszy. Z dniem

czeka „zielonych0, którzy w 
sobotę grają w Łodzi z YMCA, 
w niedzielę zaś z TUR-em. 
Są to bowiem drużyny, zaj­
mujące w tej chwili II i III 
miejsce w tabeli.

Warta grała w Krakowie 
j znacznie lepiej niż ostatnio, 
| jedynie brak kondycji przy­
czynił się do porażek w Kra­
kowie.

Zieloni więc, o ile po podję­
ciu treningów poprawią znacz 
nie kondycję, mogą uwieźć 
jeden punkt z Łodzi, który u- 
mocni ich w śroku tabeli.

(zes)

Polska-Włochy
w boksie

W maju br. odbędzie się w 
Warszawie spotkanie pięściar­
skie reprezentacji Zw. Zawo­
dowych Włoch i Polski.

Rewanżowe spotkanie ma
20. 1, br. rozpoczyna się na sali ^dbyć się jesienią. 
gimnastycznej Gimn. i Liceum! Nawiązanie kontaktu z bok-
Handlowego przy ul. Śniadeckich 
kurs bokserski dla nowicjuszy, or­
ganizowany przez Z.P.K.S. ^War­
ta". Zgłoszenia przyjmuje się w 
sekretariacie Klubu przy Al. Mar­
cinkowskiego nr 20. Powyższy 
kurs poprowadzi trener Klubu, 
Majchrzycki.

1911 r.; 15 000 m — 55.00f8 min.
Kuchar T. 13. 5. 1910 r.;

Półwiekowa walka
polskich lekkoatletów
z przestrzeniau i czasem

Wybuch I wojny światowej 
zamyka te tak piękne a na ogół 
nieznane lub zapomniane karty
narodzin lekkoatletyki 
skiej.

pol-

kim 51,80 m Borzęckiego z 
czycy w oszczepie.

PIERWSZA TABELA 
REKORDÓW

Łę-

dzina
1 go­

16.427 m Kuchar T. 13.
5. 1910 r.; 20 000 m 1.22,05
godz. Kawecki J. (Cz.) 25. 6.
1907 r.; 25 000 m 2.05,09

sem włoskim jest niewątpli­
wie dużym sukcesem i wyj­
dzie na dobre pięściarstwu 
polskiemu. Boks we Włoszech 
stał zawsze na bardzo wysokim 
poziomie, o czym już nieraz 
mogliśmy się przekonać.

1914—1919 r.
Nie wszędzie jednak rozpęta­

na nad Europą zawierucha wo­
jenna przerywa tok życia spor­
towego. W Warszawie np. wła­
śnie w okresie 1914—1919 r. 
jenna pizerywa tok życia spor­
towe. Ich lokalna rywalizacja 
przyczynia się do wzrostu po­
ziomowego kiełkującej tu do­
tychczas lekkoatletyki. Na czo-
ło wysuwa
której 
Sośnicki

barwy
się „Polonia”, 

reprezentują
z Czarnych oraz

Jan Baran z Pogoni. Pierwszy 
z nich rekomenduje się wynika­
mi 6,32 m w sk. w dal oraz 
11,2 s. na 100 m, drugi czasa­
mi 54,9 s., 2,07 oraz 4,18 min. 
w biegach na 400, 800 i 1500 m. 
Z innych w tym okresie tu u- 
zyskanych wyników na podkre 
ślenie zasługują: 24,0 s. Gebeth­
nera na 200 m; 46,8 s. ,,Korony” 
na 4X100 m, a przede wszyst-

60 m 7,0 s.
(Czarni) 28. 5. 1911 r.

Łodzińsk:
100 m -

11,1 s. Garczyński T. (Pogoń) 
1. 10. 191T r.; 200 m — 22,8 s. 
Ponurski (Pogoń) 13. 10. 1912 r.; 
300 m — Ponurski 23. 6. 1912 r.i 
400 m — 53,0 s. Ponurski (Czar­
ni) 31. -5. 1914 r.; 500 m — 
1,12,9 min. Ponurski (Pog.) 21.

godz. Nowicki Stefan (Cz.) 24. 
10. 1909 r.; 30 000 m — 2.36.09 
godz. Mryc A. (Cz.) 3. 10. 1909 
r.; 100 y. — 10,1 s. Garczyński 
T. 29. 10. 1912 r.; mili ang. 
— 53,5 s. Ponurski 16. 5. 1912 
r.; % mili ang. — 2.07,2 min. 
Latawiec 30. 6. 1912 r.; 1000 y. 
— 2.32,2 min. Grabowski Wł. 
26. 6. 1910 r.; 1 mila ang. — 
4.36,1 min. Latawiec 9. 6. 1912 
r.; 2 mile ang. — 10.28 min. La 
tawiec 23. 11. 1911 r.; 3 mile 
ang. — 16.02,8 min. Kuchar T. 
8. 9. 1912 r.; 5 mil ang. — 
28.26,6 min. Mrzygłodzki 26. 5. 
1912 r.; 10 mil ang. — 59.01 min. 
Kuchar T. 13. 5. 1912 r.; 4X100
m 48,4 s.

6. 1912 r.; 800 m 
Kuchar W. (Pog.) 
1000 m — 2.46,6 
ski (AKT) 23. 5. 
m — 4.16,9 min. 
(Pog.) 9. 6. 1912

— 2.04,6 min. 
17. 7. 1920 r.; 
min, Grabow- 
1909 r.; 1500 

Latawiec Zdz. 
r.; 3000 m —-

4X400 m — 
18. 7. 1920 r.

Czarni 1907 r.;
3.41,6 min. Pogoń 
; szt. olimp. —

3.49,2 min. Czarni 8. 6. 1912 r.;
110 m pł. — 16,2 s. Garczyński

Spadkobiercy
Olimpiady w Antwerpii Pola­

cy — rzecz zrozumiała — nie 
obsadzają. Chociaż jej poziom 
jest niższy, niż pized 8 laty, 
stawiający na nowo swe pierw­
sze kroki lekkoatleci polscy w 
wynikach cofnęli się również.

(Ciąg dalszy nastąp)!

9 Zamówienia 

f czasopism radzieckich

$ przy muje
f Delegatura R.S.W
• „PRASA

w Poznaniu 
ul. Kaniaka 3 9 - lei. 529 27

9.17,7 min. Latawiec 25. 6. 1912 
r.; 4000 m — Mrzygłodzki (Cz.) 
29. 10. 1911 r.; 5000 m — 16,42 
min. Kuchar T.; 6000 m — 
21,08 min. Mrzygłodzki 15. 6. 
1911 r.; 7000 m — 24.49 min. 
Mrzygłodzki 15. 6. 1911 r.; 8000 
m — 28.28,4 min. Mrzygłodzki 
15. 6. 1911 r.; 10 000 m —
34.33,4 min. Mrzygłodzki 15. 6.

T. 2. 6.
16,5 s.
1912 r.; 
Sośnicki 
wzwyż

1912 r.; 120 y. pł. — 
Garczyński T. 16. 5. 
skok w dal — 6,32 m 
(Polonia) 1919 r.; skok 
— 1,74 m Tauliczek

(Pog.) 1912 r.; skok o tyczce — 
3.21 m Cybulski (Pog.) 13. 10. 
1912 r.; kula — 11,25 m Cybul-
ski 1920 r.; dysk 37,75 m
Szydłowski (Pog.) 1920 r.; osz-
czep 48,41 m Szydłowski
1920 r.; trój skok — 13,06 m So­
śnicki (Cz.) 19. 7. 1914 r.
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„ZOE" w forcie Chaiillon 

STOS ATOMOWY 
PROF. JOLLIOT-CURIE

: Gi&kawostki za świata, 1

Przed kilkunastu dniami 
francuski Wysoki Komisarz 
Energii Atomowej profesor 
Jolliot-Curie ogłosił, że pierw­
szy stos atomowy we Francji 
rozpoczął swe działanie.

Nowina ta była wyczekiwa­
na w wielkim napięciu przez 
tych wszystkich, którzy pa­
miętali zapowiedź prof. Jolliot. 
uczynioną jeszcze w lipcu 1947 
roku, że pierwszy doświadczal­
ny stos atomowy uruchomio­
ny zostanie we Francji przed 
końcem roku 1948.

Pierwsza próba puszczenia w 
ruch gotowego już stosu (nad 
ranem dnia 15 grudnia) natra­
fiła na pewne trudności tech­
niczne. Po ich przezwycięże­
niu o godz. 12 min. 12 stos zo­
stał uruchomiony ostatecznie i 
działa odtąd stale, i oczywi­
ście automatycznie.

Pierwsza francuska „machi­
na atomowa" jest całkowicie 
dziełem ekipy europejskich fi­
zyków, skupionych dokoła 
wielkiego uczonego i społecz­
nika, chluby nauki tego kraju, 
prof. Jolliot-Curie. Przy jej 
realizacji Francuzi nie otrzy­
mali żadnej pomocy material­
nej ani też żadnych instrukcji 
technicznych z Ameryki czy 
też Anglii. Szczegóły technicz­
ne konstrukcji badań atomo­
wych są bowiem, jak wiado­
mo, utrzymywane w tych kra­
jach w najściślejszej tajem­
nicy.

SKĄD POCHODZI
MATERIAŁ ATOMOWY

Uran, który posłużył do bu­
dowy stosu pochodzi jeszcze z 
zapasów przedwojennych, któ­
re udało się prof. Jolliot ukryć 
w ciągu lat okupacji. Zaku­
pienie nowego zapasu uranu 
w Belgii okazało się dla Frań 
cji rzeczą niemożliwą, ze wzglę 
du na zakontraktowanie całej 
produkcji Konga Belgijskiego 
przez Stany Zjednoczone.

Takf jak zwykle, raz na miesiąc 
mały Wicek znów się strzyże 
lecz do domu od fryzjera 
mknie speszony coraz hyżej...

Drugim istotnym materiałem 
użytym do konstrukcji fran­
cuskiego stosu atomowego jest 
„ciężka woda".

NOWE ROZWIĄZANIA
Moc uruchomionego stosu 

sięga trzech kilowatów, lecz 
nie to jest istotne. Ważnym 
jest, że francuska ekipa potra­

Zima tegoroczna — nie była dotychczas zimą. Nie za 
sypywała nas śniegiem, nie ścinała wód lodem, nie malo­
wała szyb domów w fantastyczne wzory. Dopiero w ostat­
nich dniach obieliła pola 1 domy puszystym śniegiem. 
Drzewa, skrzące się szronem, wyglądają jakby osypane 
były białym kwieciem.

Moja FlorciUi rzecz okropna — 
wprost nie mogę w to uwierzyć, 
ale coś mnie niesłychanie 
gryzie tutaj za kołnierzem.

fiła znaleźć własne 1 oryginal­
ne rozwiązanie kompleksu nie­
zwykle trudnych zagadnień 
technicznych i konstrukcyj­
nych.

Fort Chatillon, który dwa la­
ta temu był jeszcze starą za­
pomnianą fortecą, zamieniony 
został, dzięki energii, inteli­
gencji i wytężonej pracy en-

Szuka Piórka bardzo skrzętnie — 
wreszcie za niedługą chwilę 
coś znalazła — to DDT, — 
jeśli tylko się nie mylę.

otwiera nową erę 
W ROZWOJU ^AUKI

tużjastycznej eldpy uczonych 
w zespół warsztatów i labora­
toriów ogarniających całość 
problemu wyzwalania energii 
atomowej.

Ekipa prof. Jolliot-Curie 
zdołała szczęśliwie rozwiązać 
węzłowe zagadnienie rozpadu 
atomowego uranu: sprawę wy­
dajności- Zwiększenie wydaj­
ności rozkładu atomowego jest 
zresztą w tej chwili najwięk­
szą troską amerykańskich za­
kładów atomowych.

CO OZNACZA „ZOE**
W pięknie brzmiącej nazwie 

jaką ochrzczono pierwszy stos 
atomowy w forcie Chatillon, 
osiągnięcie to znajduje swój 
wyraz. Stos nazwano ZOE. 
Litera Z oznacza, że rozpra­
szanie energii jest w nim bli­
skie zera. Litera O symbo­
lizuje fakt, że uran w stosie 
jest w postaci tlenku (oxyde). 
Wreszcie E oznacza, że jako 
zwalczania neutronów użyto 
wody ciężkiej (eau lourde).

Dla Ireny i Fryderyka Jol­
liot-Curie, a wraz z nimi dla 
całej nauki francuskiej data 
15 grudnia 1948 roku będzie 
dniem historycznym. Małżon­
kowie Jolliot w r. 1939 stwier­
dzili po raz pierwszy, że ato­
my uranu pod działaniem bom 
bardowania neutronami rozłu­
pują się na dwie części składo­
we i wyzwalają przy tym no­
we neutrony. W konsekwen­
cji przewidzieli oni jeszcze 
przed wybuchem wojny moż­
liwość reakcji łańcuchowych 
rozkładu atomowego i eksplo­
zje atomowe.

W archiwach francuskiego 
urzędu patentowego znajduje 
się po dziś dzień licencja pa­
tentowa na imię prof. Fryde­
ryka Jolliot przewidująca kon­
strukcję prototypu bomby ato­
mowej. Dr J. B.

* „MÓJ CI JEST!”
| Pamiętamy tę ładną sce- 
♦ nę z Krzyżaków, gdzie Da’ 
j nusia wybawia Zbyszka z 
♦ opresji wołając: „Mój ci 
♦ jest, mój ci jest**. Coś po- 
J dobnego istnieje w więzie- 
; niu dla młodych dziewcząt 
; w Oklahoma. Oto jeżeli 
£ ktoś chce się ożenić z któ- 
J rąś z uwięzionych, to daru- 
5 je się jej karę i może ona 
$ wtedy swobodnie iść za 
t swym ukochanym, (d)
; CHOC POD RÓWNIKIEM 
t NIE BRAK SŁOŃCA ...
> Nie wozi się do Aten sów, 
j ani do Tuly samowarów, 
{ ale okazało się, że w tropi- 
♦ kalne strony trzeba wwozić 
$ ultrafioletowe promienie. 
$ Brzmi to jak paradoks, prze 
$ cięż właśnie pod równikiem

WIELKI KONKURS 
iiiHiiiiiHiimiiiiiiiiniiiiiHiiiiiiiiiiiiniiiiiitiiiiiimiiniiitHiim

„Gazety Poznańskiej" 
na najlepszy rysunek dziecięcy 
ilustrujący wrażenia z ferii świątecznych

10 cennych nagród książkowych
Przypominamy naszym ma­

łym Czytelnikom, jakie są wa. 
runkł ogłoszonego przez nas 
konkursu. Otóż rysunki muszą 
przedstawiać własne przeżycia 
z wakacji zimowych, ujęte w 
formie opowiadania rysunko­
wego, Rysunki mogą być we­
sołe, poważne lub pouczające, 
wykonane czarnym ołówkiem 
na białym gładkim papierze 
(nie kolorowane kredkami).

Nie pomogą nic Wickowi 
naftalina, Hit ni proszki — 
bó go łechcą za kołnierzem 
przy strzyżeniu ścięte włoski!

słońce świeci najsilniej. Tak | 
ale w okolicach lesistych. | 
gdzie jest najsilniejsze pa- $ 
rowanie, powietrze jest wil- J 
gotne i nie przepuszcza | 
ultrafioletowych promieni. Z 
Więc urzędnicy francuscy w $ 
koloniach naświetlają się ♦ 
„lampami** słonecznymi ♦ 
sprowadzonymi z Francji. ♦ 

(d) t
SZKIELET JAKO J 

PODAREK
Ameryka zupełnie slusz- X 

nie uważana jest za kraj $ 
największych dziwactw. Ga j 
zety amerykańskie donoszą ? 
ostatnio, że powstał tam ♦ 
klub, który nazywa się ♦ 
„Post mortem** (po śmierci). { 
Każdy zapisujący się do te- J 
go klubu zobowiązuje się ♦ 
na piśmie podarować za- ♦ 
rządowi swój szkielet, (d) |

Każda poczta przynosi nam 
codziennie wiele listów od ma 
łych uczestników konkursu z 
całego terenu Wielkopolski i 
Ziemi Lubuskiej. Niestety nie 
wszystkie nadesłane nam ry­
sunki odpowiadają tematowi, 
nie będą wlec mogły być wzię 
te w rachubę przy ustalaniu 
nagród.

Wobec tego, że termin kon­
kursu upływa z dniem 20 
stycznia, macie jeszcze przed 
sobą kilka dni i możecie nam 
przysłać nowe obrazki ze swo 
ich zabaw lub zajęć w czasie 
ferii świątecznych. Przypomi­
namy wam również tytuły ksią 
żek wyznaczonych jako nagro­
dy. O każdą z nich warto sśę 
pokusić!

Oto one: 1) Najciekawsza 
podróż z dr. Wszędobylskim, 
2) H. Sienkiewicz: W pustyni 
i w puszczy, 3) W. Katajew: 
Samotny biały żagiel, 4) E. 
Ryss: Lenka szuka ojca, 5) J. 
Gardecki: Było nas trzech, 6) 
W. Wasilewska: W pierwotnej 
puszczy, 7) G. Morcinek: W 
zadymionym słońcu, 8) K. Ma­
kuszyński: Skrzydlaty chło­
piec, 9) J. Kornacki: Oczy 1 
ręce, 10) E. Szelburg-Zarem­
bina: Nasi braciszkowie.

Łucjan Rudnicki (i8i

i MW0
Wychowanie większej ilości dzieci jest teraz zasługą 

państwową, nagradzaną orderami. W czasach mojego 
dzieciństwa duży przychówek w dzieciach był oznaką 
dobrego gospodarzenia, jeżeli szedł w parze z takim sa­
mym przychówkiem dobytku ogoniastego; w przeciw­
nym wypadku oznaczał dopust Boży. W naszym domu 
więcej było „dopustu" niż dobrej gospodarki. Z ośmior­
ga rodzeństwa troje zmarło we wczesnym dzieciństwie.

Owej pamiętnej wiosny nic mi jednak nie mogło zmą­
cić pierwszej w życiu wielkiej radości. Wierzyłem w cud. 
Czułem się otoczony fizyczną prawie opieką „Solicy 
mądrości". ,.Bukwy“ zamieniły mi się w dźwięczne struny 
na których wygrywać mogłem wszelkie melodie. Nawet 
tajemnice „Russkoj gramoty", ten żelazny wilk całego 
półrocza, stały się przejrzyste.

— To ty możesz czytać — dziwił się Franek — z jed­
nego i drugiego końca!

Tak jest. Mogłem czytać z lewa na prawo i z prawa 
na lewo i Rozumiałem.

„Piśmieco ot wnuka półuczył Fiedot".
I nikt na pytanie nauczyciela nie mógł nic powiedzieć 

o nim.
~ Rudnicki], co ty możesz skazać o Fiedocie?
— Mogę skazać, gospodin uczytiel, że Fiedot dostał od 

wnuczka piśmieco.
— Da.
Pan Kowalski spojrzał na mnie porozumiewawczo, po 

koleżeńsku. Byliśmy na całą wstępną klasę jedynymi 
„gramatiejami". Kontakt przyjaźni, nawiązany przy 
Kserksesie, związał nas jeszcze mocniej. Od samego po­
czątku patrzyłem na pana nauczyciela z szacunkiem jak 
na księdza. Obecnie szacunek ten pogłębił się uczuciem 
bliskąści. Uczucie to wzrastało w następnych latach, 
w miarę głębszego poznawania pana Kowalskiego, sza­
nowanego i łubianego przez cały kulturalny Sulejów. 
Pan Kowalski był bowiem nie tylko autorytetem wie­
dzy doczesnej, ale jednocześnie przedstawicielem sztuki 
i kultury. Pięknie grał na skrzypcach, śpiewał, dekla­
mował i przedstawiał zabawnie w monologach osobi­
stości ze wszystkich warstw społecznych. A taki „me­
dyk", że wystarczyło mu czapkę inaczej nacisnąć i już 
przemieniał się ze szlachcicia w chłopa, z chłopa w 
Żyda, a nawet w Kunegundę Metliczankę. Pan Kowal­
ski umiał poruszyć nawet zastarzałych pokutników. To­
też nie było mieszkańca, który kłaniając się mu, nie 
uśmiechnąłby się na wspomnienie jakiegoś pięknego 
jego kawału. Pan Kowalski promieniował na całą spo­
łeczność sulejowską czymś wyższym, czysto ziemskim, 
może nawet trochę grzesznym, czego ani ogień, ani wo­
da, ani żadna tyrania nie jest w stanie odebrać ludziom.

Nic nie było wolno. Poza bractwem kościelnym, z pra­
wem noszenia zapalonej świecy na uroczystych nabo­
żeństwach i wystawnych pogrzebach, żadnego stowa­
rzyszenia, żadnego zespołu ideowego. Bardzo rzadkie i 
nieliczne zebrania gminne celebrował wójt, zaufany 
człowiek „naczalstwa". I w takim „priwiślańskim" pe­
riodzie z ^puchtinowskim „namordnikiem" na wszystko, 
co polskie i ludzkie, działał nauczyciel „rusyfikator" 
rozdmuchując piosenkę, monologiem, dowcipem ledwo 
się tlące iskierki kultury narodowej.

Występy te, w małym kole uczestników, odbywały 

się na chrzcinach u zamożniejszych obywateli. Przecią­
gała się taka zabawa nierzadko do świtania i pozosta­
wiała małemu gronu materiał do radosnych i pokrze­
piających wspomnień. Za to każde większe wesele sta­
wało się przedstawieniem publicznym. Wyrobnicy, albo 
nawet „posesjonaci" nie zaproszeni na gody, współu­
czestniczyli przez otwarte okna jako swego rodzaju ga­
leria. Z przykrością przypominam sobie chwilę, kiedy 
koło północy ściągnęła mnie matka z parapetu okna 
Piekarskich w momencie, kiedy pan nauczyciel udając 
mówcę weselnego, wyjaśniał, czym należy w razie po­
trzeby upomnieć małżonkę, aby jej kości nie przetrącić.

Zdarzały się momenty polityczne. Oto śpiewa Pan 
Kowalski z właściwym sobie akcentem (wszelkie naśla­
downictwo to tylko cień): „Gdy Poloki wojowały, a nam 
tego po co to...". Groteska śmieszność. A jednak pan 
nauczyciel tak żywo i z takim uczuciem odtwarza bie­
daka, że w chóralnym: „Aj, waj", brzmi wyraźna nuta 
smutku i wielu obecnych uśmiecha się z wyrazem współ­
czucia. Wiadomo, powstanie. Wszyscy cierpieli. Przy: 
„Wędrujemy borem, lasem" uwydatnia się to jeszcze 
bardziej.

Nie mogę określić poziomu umysłowego pana nauczy­
ciela, należy przyjąć, że niewiele się różnił od poziomu 
ogólnego. Jak już mówiłem, nie tylko dzieciarnia wyra­
żała zadowolenie z ruszczyzny. Byliśmy Polakami o sil­
nym uczuciowym podłożu narodowym, ze słabymi tra­
dycjami, jeżeli idzie o ogół. W panu nauczycielu na 
pewno tkwiły żywe tradycje powstańcze, tak samo jak 
w mym ojcu. Obaj jednak przystosowali się całkowicie 
do panującego stanu rzeczv i podobnie przystosowywali 
dzieci. Widmo klęski, przekazane przez dziadków, para­
liżowało ich umysły.

(Ciąg dalszy nastąpj
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Scena z menueta (Maria 
Szczepańska — chłopiec, Ja­
dwiga Cichowicz — dziew­

czyna]

Na Festiwalu Zespołów Swie 
tlicowych w Warszawie Ta­
tiana Wysocka, — słynna 
tancerka, obecnie pedagog w 
dziedzinie choreografii, prowa 
dząca własną szkołę baletową 
w Sosnowcu, zwróciła uwagę 
na zespół baletowy Państwo­
wych Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego z Poznania. Ta­
tiana Wysocka i inni członko­
wie jury zainteresowali się ze 
społem; trudno było wszyst­
kim uwierzyć, że te, tak pięk­
nie tańczące dziewczęta to 
zwykłe maszyniarki i ręczniar 
ki z fabryki, które nigdy nie 
uczęszczały do szkoły baleto­
wej, a tańczą jedynie z arna- 
torstwa.

Na wspomnianym Festiwalu 
tańczyły one przeważnie naro­
dowe tańce, które spotkały się 
z wielkim uznaniem; praw­
dziwie natomiast porwały i 
zachwyciły zgromadzonych 
swoim menuetem. Bo tutaj po 
rywał widzów nie tylko wdzięk 
tancerek, lecz w dużej mierze 
do sukcesu ich przyczyniły się 
piękne kostiumy wykonane w 
wielu wypadkach przez same 
tancerki lub ich fabryczne ko­
leżanki. Srebrne peruczki, ró­
żowe krynoliny markiz, jasno- 
granatowe fraki markizów po­
zwoliły widowni przenieść się 
myślami na kilkanaście minut, 
w jakiś dawny już zapomnia­
ny, lecz mający swój urok 
świat. Za pięknie wykonane 
tańce na Festiwalu w War­
szawie balet otrzymał nagro­
dę — bibliotekę składającą się 
z 30 tomów książek.

Prócz tańca zespół baletowy 
P. Z. M. został wyróżniony w:

Bandrowska-Turska w Poznaniu
Dowiadujemy się, że Delega­

turze Poznańskiej- Społecznej 
Organizacji Imprez Artystycz­
nych „ARTOS^ udało się po­
zyskać znakomitą śpiewaczkę 
Ewę Bandrowską-Turską na 
jedyny występ w Poznaniu, 
który odbędzie się w dniu 17 
bm. o godz. 19 w Auli Poznań­
skiego Uniwersytetu. W pro­
gramie znajdują się utwory

T 21 WT Ip8 "O T z ba^u Państw. ZakładówX JCŁ JO XX XX X Przemysłu Odzieżowego

zasłużyły sobie na pomoc i opiekp.w dalszym rozwoju ich talentów
Warszawie jako zespół naj­
bardziej zdyscyplinowany 
wśród innych zespołów. We 
Wrocławiu, w 1948 r. na Fe­
stiwalu Związku Odzieżow­
ców, balet P. Z. P. O. zdobył 
I miejsce i nagrodę w posta­
ci biblioteczki z 40 dziełami 
Mickiewicza, Sienkiewicza. 
Rodziewiczówny. Ostatnio, z 
okazji hasła przedkongresowe 
go „miasto dla wsi“ zespół 
występował na prowincji. Ze­
spół baletowy składa się z 68 
osób i tylko z żeńskich sił, 
(role męskie więc odtwarzają 
kobiety). Kierownictwo bale­
tu spoczywa w rękach ob. Mi- 
nickiego Leona, który jest se­
kretarzem Związku Zawodo­
wego P. Z. M. Jego gorącym 
pragnieniem jest posiadanie 
własnej świetlicy i sceny, gdyż 
obecnie balet ćwiczy w sto­
łówce fabrycznej. Zespół ba­
letowy posiada własne kostiu­
my, których wartość wynosi 
pół miliona zł. Finansuje to 
Wydział Kulturalno-Oświato­
wy ^Związku Zawodowego O-

Zofia Woroch
_ _ a____ .__  

dzieżowego. Surowiec do ko­
stiumów zdobyty jest z Ko­
misji Centralnej Związków Za 
wodowych. Dekoracje do ba­
letu projektują studenci Szko 
ły Plastycznej.

kompozytorów polskich i ob­
cych.

Mamy nadzieję, iż szerokie 
rzesze melomanów naszego 
miasta przyjmą tę wiadomość 
z prawdziwą radością.

Przedsprzedaż biletów od­
bywa się w księgarni Gebeth­
nera i Wolffa przy ul. Kan- 
taka.

Obecnie balet ćwiczy naro­
dowy taniec rosyjski i czar­
dasza. Jeżeli chodzi o zamie­
rzenia na przyszłość, to w 
przygotowaniu 
letowa w 2 
„Wieszczka 
Bierze w niej 
osób i można

jest sztuka ba- 
częściach pt. 

Lalek-Bayera“. 
udział około 48 
ją będzie wy­

stawić nie wcześniej jak w le- 
cie. W przyszłości przewiduje 
się występy w dużych ośrod­
kach konfekcyjnych i włókien 
niczych jak np. w Łodzi itp.

Bezsprzecznie balet P. Z. P. 
O. jak na zespół amatorski 
znajduje się na wysokim po- 
ziomie artystycznym, co
stwierdził nawet baletmistrz 
Opery Poznańskiej — Kapliń- 
ski. Zaproszony przez OK ZZ 
aby „oszlifował44 balet przed 
wyjazdem na Festiwal do 
Warszawy wyraził się pochleb 
nie o poziomie choreograficz­
nym młodych tancerek.

Niewątpliwie jest to zasługą 
kierownika baletu — ob. Mi- 
nickiego, który każdą wolną 
chwilę poświęca dla szkolenia 
swoich uczennic, jak i ob. Wy 
pusz Wandy, która z ramienia 
Związku Zawodowego Odzie­
żowców prowadzi dział kultu­
ralno-oświatowy P. Z. M. Ta­
lent choreograficzny członkiń

Wielkie dni śpiewaciwa
Niecodzienna atrakcja czeka 

Poznań w dniach 15, 16 i 17 
stycznia br. Delegaci piętna­
stu Związków Śpiewaczych 
zjadą z całej Polski, aby obra­
dować nad sposobami rozśpie­
wania mas robotniczych, rol­
niczych i inteligenckich.

Społeczeństwo wielkopolskie 
zna organizację śpiewaczą, 
której na imię Wielkopolski 
Związek Śpiewaczy, skupiają­
cy przeszło 400 kół z 20 000 
członków śpiewających i wspie 
rających. Związek ten istnie­
je od roku 1892 i we wrześniu 
1947 r. obchodził bardzo uro­
czyście swój Jubileusz. Z tej 
racji odbył się masowy koncert 
chórów z tow. orkiestry Opery 
Poznańskiej, który zarówno 
publiczność, jak i fachowa 
krytyka przyjęła z entuzja­
zmem.

Wówczas to wyszła z łona 
Zarządu Głównego Wlkp. Z w. 
Śpiewaczego myśl utworzenia 
Zjednoczenia Polskich Związ­
ków Śpiewaczych co się też stało 
dnia 19 września 1947 r. O- 
becnie skupia Zjednoczenie 
czternaście Związków woje­
wódzkich ze stutysiącami 
członków.

Joanna Nowakowska

zespołu baletowego P. Z. P. O., 
ich zapał do tańca, umiłowa. 
nie jego domaga się czegoś, o 
czym od dawna już myśli 1 
marzy po cichu ob. Mińicki. 
Spełnią się zatem jego marze­
nia, a młodym, ale ambitnym 
członkiniom Zespołu taneczne­
go P. Z. P. O. stworzy się lep­
sze warunki rozwoju Ich ta­
lentu, jeżeli w najbliższej przy 
szłości powstanie w Poznaniu 
Balet Robotniczy.

Ad.

Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej w Poznaniu 
jest na ogół skąpe w organi­
zowaniu imprez kulturalnych, 
toteż z tym większą radością 
przyjmujemy zapowiedz otwar 
da w Muzeum Wielkopolskim 
wielkiej Wystawy Książki Ra­
dzieckiej, która trwać będzie 
od 17 stycznia do 6 lutego.

Będzie ona nielada wydarze­
niem w życiu kulturalnym 
Poznania, stanowi bowiem 
największą wystawę rucho­
mą na świecie i największą 
wystawę książek w Europie. 
Wystawa ta w liczbie 4 000 
książek otwarta była we Wroc­
ławiu w czasie Kongresu Inte­
lektualistów (równoczesna Wy­
stawa Książki Francuskiej li­
czyła 1000 egzmeplarzy). od­
wiedziła następnie Warszawę 
i Kraków, a obecnie na zapro>- 
szenie TPPR i Dyrekcji Mu­
zeum Wielkopolskiego zawitała 
do Poznania.

Na Wystawie reprezentowa­
ne będą literatura, nauka, sztu 
ka i kultura. Jedno z pomy­
słowo urządzonych stoisk po­
święcone będzie Konstytucji 
szesnastu republik ZwiązKu 
Radzieckiego. Osobne działy 
stanowić będą dzieła z zakresu 
literatury politycznej (wspa­
niałe wydanie dzieł Lenina i 
Stalina), literatury społecznej, 
ekonomicznej, prawniczej itd.

Celem uczczenia tak donio­
słego dla polskiej kultury mu­
zycznej zjazdu, organizuje Za­
rząd Główny Wlkp. Zw. wiel­
ki koncert, na którego pro­
gram złożą się: Sonety Krym­
skie i Ballada o Florianie Sza­
rym — Stanisława Moniuszki 
oraz prawykonanie nagrodzo­
nych na konkursie Minister­
stwa Kultury i Sztuki oraz 
Polskiego Radia sześciu pieśni 
masowych, Dobrzańskiego, 
Gradsteina, Palestra i Szeli- 
gowskiego.

Sonety i Balladę o Florianie 
Szarym wykona Reprezenta­
cyjny Chór I Okręgu Wlkp. 
Związku (Poznań-miasto) ze 
współudziałem Filharmonii Po­
znańskiej i znanych artystów 
K. Urbanowicza i Józefa Wo­
lińskiego, pod dyrekcją prof. 
Karola Broniewskiego. Pieśni 
masowe a capella (bez towa­
rzyszenia) podzielą pomiędzy 
siebie Chóry Reprezentacyjne 
I i II Okręgu, pod kierowni­
ctwem ob.ob. Mieczysława 
Barwickiego i Tomasza Drosz- 
cza. Słowo wiążące poprowa­
dzi dr Jerzy Młodzie jowski.

Nad całością czuwają: dyr. 
artystyczny Wlkp. Zw. Śpiew.

Wystawa Książki Radzieckiej 
otwarta od 17 stycznia w Muzeum Wlkp. 
jest najwieksząwystawajuchomąna świecie

prof. Stanisław Kwaśnik i pre­
zes Witalis Dorożała.

Zapowiedziano przyjazd 
przedstawicieli Ministerstwa 
Kultury i Sztuki z wicemini­
strami ob.ob. Sokorskim i Gro- 
sickim na czele oraz przedsta­
wicieli Związku Kompozyto­
rów i Zaw. Związków Muzy­
ków. R. P.

Obrady trwać będą trzy dni. 
Koncert odbędzie się w Auli 
Uniwersytetu Poznańskiego, w 
niedzielę, 16 bm. o godzinie 18 
i będzie transmitowany przez 
Polskie Radio na wszystkie 
rozgłośnie.

Życzymy Sejmowi polskiego 
śpiewactwa pomyślnych i do­
niosłych w skutki obrad 
zwłaszcza, że dotyczą one nie 
tylko dawnych Kół Śpiewa­
czych, lecz także chórów pra­
cowniczych przy świetlicach, 
warsztatach pracy, fabrykach 
itp. Należyty rozwój i poziom 
tych zespołów podniesie naszą 
kulturę śpiewaczą do artyzmu 
i wzbogaci naszą literaturę 
chóralną, gdyż doda naszym 
kompozytorom bodźca do two­
rzenia pleśni rzeczywistości 
dzisiejszej.

Piękna rosyjska literatura 
klasyczna (Turgieniew, Tołstoj. 
Puszkin, Lermontow, Kryłow, 
Niekrasow, Czechow itd.) re­
prezentowana będzie zarówno 
w języku ojczystym jak i tłu­
maczeniach na języki europej­
skie i pozaeuropejskie.

Wielkie zainteresowanie 
wzbudzi stoisko literatury 
pięknej, współczesnej, bowiem 
takie nazwiska jak Majakow­
ski. Szołochow, Fadiejew, Eren 
burg i Katajew od dawna zdo­
były popularność wśród pol­
skich czytelników.

Na wystawie tej znajdziemy 
dorobek kulturalny narodów 
wschodnich, wchodzących w 
skład Związku Radzieckiego 
oraz odbicie wspaniałego wkła 
du nauki i techniki radziec­
kiej do rozwoju kultury świa­
towej.

Literatura dla dzieci i mło­
dzieży, w której celują powie- 
ściopisarze radzieccy zaintere­
suje zwiedzających nie tylko 
bogatą i różnorodną tematyką, 
ale ozdobnymi wydaniami.

Wystawę winni zobaczyć 
uczniowie szkół, robotnicy, u- 
rzędnicy, inżynierowie, techni­
cy. lekarze, jednym słowem 
wszyscy ci, którzy interesują 
się problemami nauki, kultury, 
dostarczy im ona bowiem wie­
le ciekawych spostrzeżeń. 
Czytelnicy nasi z radością 
przyjmą również wiadomość 
o tym, że w okresie wystawy 
czynny będzie kiosk wydaw­
nictwa „Współpraca44, w któ­
rym nabywać będzie można 
niektóre egzemplarze.

Z. M.

DZISIEJSZY KONCERT 
SYMFONICZNY

Dwunasty z rzędu koncert 
symfoniczny Filharmonii Po­
znańskiej w auli Uniwersyte­
tu przyniesie dzieła polskiej 
muzyki. Marian Obst dyry- 

jgować będzie uwerturą do o- 
pery Karola Kurpińskiego — 
„Królowa Jadwiga44 oraz po­
prowadzi dawno niegrane 
„Swaty polskie44 Nowowiejskie 
go. Karol Broniewski przy 
współudziale chórów męskich 
oraz solisty Karola Urbanowi­
cza przypomni Poznaniowi 
„Balladę o Florianie Szarym44 
Moniuszki.

W drugiej części programu 
usłyszymy sławne „Sonety 
krymskie44 Moniuszki w wy­
konaniu połączonych chórów 
mieszanych, Józefa Wolińskie­
go oraz orkiestry symfonicz­
nej. Dyryguje Karol Broniew­
ski. Początek koncertu o godz. 
19. Bilety do nabycia w księ­
garni Gebethnera i Wolffa 
przy ul. Kantaka.

Jakieś trzy dziesiątki lat te­
mu kinematografia wy­
szła z bud jarmarcznych, 

„kintopów44 i „iluzjonów44 prze­
nosząc swą produkcję do no­
wocześnie urządzonych ateliers 
i laboratoriów, wyświetlanie 
filmów natomiast do odpo­
wiednio dostosowanych sal 
kinowych. Z tym momentem 
nadeszła dla filmu nowa era, 
zwrócił bowiem na siebie u- 
wagę świata artystycznego i li­
terackiego, głównie reżyserów, 
aktorów i pisarzy. Z każdym 
rokiem zyskiwał na powadze 
i uznaniu, aż wkrótce uznano 
go za nową gałąź sztuki, godną 
przyjęcia do grona muz. Wkrót 
ce też kinematografię nazwa­
no X-tą Muzą.

Zasługa to przede wszyst­
kim teatru i literatury. Pierw­
szy dał ludzi — realizatorów 
i odtwórców, druga natomiast 
tworzywo, w postaci zwłasz­
cza filmowych przeróbek zna­
nych, czy też szczególnie po­
pularnych powieści.

Film czerpał obficie z tej 
bogatej skarbnicy i czerpię 
po dz’ś dzień Każdego roku 
pojawiają się na ekranach kin 
całego świata przeróbki 
filmowe najgłośniejszych 
dzieł literatury powie­
ściowej. Myliłby się jed­
nak ten/ktoby sądził, iż pro­
ducenci ‘filmów kierowali się 
w takich wypadkach w^dącz- 
nie szczerym zamiarem wzbo­
gacenia twórczości filmowej o

Kino „Apollo"

^Dzwonnik z Notre Dame«
powieści Wiktora Hugo, lubnowe wartościowe osiągnięcie, 

czy też chęcią przedstawienia 
milionom ludzi — obojętnie, 
czy daną powieść czytali, czy 
nie — filmowej, obrazowej ilu­
stracji rzeczy napisanej. 
Stwierdzić trzeba, iż w więk­
szości wypadków założenie 
ideowe producentów równa­
ło się zeru, przysłaniało je bo­
wiem założenie wyłącznie fi- 
nansowe, za którym wpraw­
dzie również stały zera, ale po 
przedzane pokaźnymi liczbami. 
Słowem, decydowała głównie 
chęć zysku . Stąd też pasja z 
jaką producenci zachodni, 
szczególnie amerykańscy, wal­
czą stale o uzyskanie prawa 
dokonania przeróbki filmowej 
najbardziej poczytnych powie­
ści. obojętnie jakiego autora 
i obojętnie kiedy napisanej. 
Sięgają po utwory współczesne 
jak i z minionego stulecia. Ten 
pęd do zarobku przysłania im 
przeważnie istotną wartość 
dzieła, jego myśl przewodnią, 
założenie moralne, społeczne, 
czy też historyczne.

Obecnie mamy możność za­
poznania się z typowym przy­
kładem amerykańskiej meto­
dy „filmowej przeróbki44 zna­
nej powieści. Sposobność ku 
temu daje nam wyświetlany w 
poznańskim kinie „Apollo44 

film „Dzwonnik z Notre Da­
mę44, oparty na głośnej powie­
ści pod tym samym tytułem 
pióra znanego pisarza francu­
skiego ub. stulecia — Wiktora 
Hugo.

Zarówno Wiktor Hugo jak i 
je^o powieści zajmują w lite­
raturze światowej poczesne 
miejsce a „Dzwonnik z Notre 
Damę44 należy — obok „Nędz­
ników44 — do najpoczytniej­
szych dzieł tego autora. Nic 
więc dziwnego, że zaintereso­
wał się nią film. Amerykań­
scy filmowcy, mając jeszcze 
dobrze w pamięci olbrzymie 
powodzenie niemej wersji tego 
filmu (ze zmarłym Lon Cha- 
ney£em w roli tytułowej), zre­
alizowali obecnie wersję no­
wą, dźwiękową. Pociągał ich 
temat, niesamowitość głównej 
postaci, bogactwo wystawy ja­
kie umożliwia odtworzenie 
barwnego życia Paryża w okre­
sie późnego średniowiecza oraz 
możliwość wprowadzenia do 
akcji tłumu statystów. W re­
zultacie rzucono na ekrany 
nowy film z gatunku „monu­
mentalnych44, wyposażony we 
wszystkie akcesoria techniki, 
jakimi dysponuje Hollywood,

Przeróbki dokonano jednak 
bardzo dowolnie, w wielu yw- 
padkach daleko odbiegając od 

z goła komponując nowe zu­
pełnie fragmenty. Inne też 
oblicze nadane większości czo­
łowych postaci akejf a nawet 
wprowadzono całkiem nowe. 
„Upiększając44 w ten sposób 
film oddalono się poważnie 
od jego źródła, od powieści. 
Przede wszystkim pominięto, 
lub silnie złagodzono akcenty 
społeczne i rewolucyjne, wy­
gładzono konflikt między kró­
lem a kościołem, nie podkre­
ślono dostatecznie wyraźnie — 
jak to uczynił Wiktor Hugo 
— negatywnej postawy ludu 
paryskiego, bez skrupułów 
wyzyskiwanego i gnębionego 
przez wielmożów. Zachowano 
jedynie te sceny, lub dodano 
nowe, które wzmagają u pu­
bliczności efekt wzrokowych 
odczuwań.

„Dzwonnik z Notre Damę44, 
•ta tragiczna historia przeżyć 
i miłości garbatego i upiornie 
brzydkiego dzwonnika ze słyń 
nej katedry, w obecnym uję­
ciu filmowym stała się wido­
wiskiem niemal makabrycz­
nym. Choć lata bestialskiej 
okupacji hitlerowskiej nie 
szczędziły nam żadnych okro­
pności i u wielu spowodowały 
otępienie wrażliwości, to jed­
nak większość scen w tym 

filmie (np. publiczne biczo­
wanie dzwonnika Quasimodo, 
inkwizycyjne tortury, wyle­
wanie roztopionego ołowiu na 
napierający na katedrę tłum) 
budzi — zamiast efektu arty­
stycznego — raczej odrazę. 
Nie jest to stanowczo film na 
dzisiejsze czasy, zamiast bo­
wiem wzruszę* artystycznych 
łatwo może wzbudzić w słab­
szych charakterach instynkty 
wcale niepożądane. Cała at­
mosfera filmu jest przygnę­
biająca a postać dzwonnika 
wręcz odrażająca. Widz jest 
tak przytłoczony klimatem fil 
mu, że z chwilą ukazania się 
napisu „Koniec44 oddycha z u- 
czuciem ulgi, rad zarazem, że 
nie żyje w tym okropnym 
średniowiecznym zakłamaniu 
i terrorze.

„Dzwonnika z Notre Da­
mę44 reżyserował Wiliam Die- 
terle. Wyczuwa się. że w kil­
ku wypadkach zadanie prze­
rastało jego umiejętności. Do 
najbardziej udanych frag­
mentów zaliczyć trzeba ope- 
rowan ie tłumem (j armark, 
dzielnica żebraków, sceny 
przed katedrą).

W rezultacie oglądamy film 
obliczony jedynie na efekt 
wzrokowy, nie dający nato­
miast żadnej głębszej warto­
ści, film w którym klimat po­
wieści Wiktora Hugo został 
wypaczony.

Lech Jeszka

W
ROK CHOPINOWSKI NA SLĄSKU

Piąte z kolei zebranie Prezydium 
Wojew. Komitetu Uczczenia Roku 
Chopinowskiego poświęcono omó­
wieniu programu imprez na tere­
nie wojew. śląsko-dąbrowskiego.

Komitet projektuje zorganizowa­
nie podczas trwania Roku Chopi­
nowskiego 718 koncertów. Koncert 
inauguracyjny odbędzie się w dniu 
22 lutego rb. z udziałem orkiestry 
symfonicznej Polskiego Radia oraz 
prof. B. Woytowicza jako solisty.

Ponadto Komitet zamierza urzą­
dzić w czerwcu rb. konkurs cho­
pinowski dla uczniów niższych 
szkół muzycznych do lat 13.

Ciekawą imprezą będzie ..żywe 
wydanie listów Chopina" według 
pomysłu dyr. Krasnowieckiego w 
interpretacji artystów Państwo­
wych Teatrów Śląskich.

Koncerty wraz z prelekcjami 
oraz specjalne audycje literackie, 
ilustrowane muzyką Chopina, bę­
dą miały na celu upowszechnienie 
twórczości genialnego kompozytora 
wśród najszerszych mas społeczeń­
stwa polskiego.

KONKURS NA PAMIĘTNIK 
STUDENTA WROCŁAWSKIEGO
W celu zebrania materiału ilu­

strującego wkład młodzieży aka­
demickiej w zagospodarowanie 
Ziem Odzyskanych — Polski In­
stytut Socjologiczny w Łodzi ogło­
sił konkurs na pamiętnik studenta 
wyższych uczelni Wrocławia.. U- 
czestnikami konkursu mogą być 
dawni i obecni studenci wyższych 
uczelni wrocławskich. Za "najlep­
sze prace wyznaczono 5 nagród od 
25 do 75 tys. zł.


